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-  t,...Mówtta m1 WdhffStm, i *  ttł« chcecie podzielić sfę swoim idoświadczę- 
łtiem... Więc dlaczego nie chcecie pomóc towarzyszom?...

Wiesielczakow milczał.
— Mówiono, £e należy mi się premia — nie patrząc w oczy, powie­

dział — więc, jeśli tak, proszę zaraz wypłacić.
— Możecie odejść — rzekł przez zęby Doronin”.
Oto fragment z książki Aleksandra Czakowskiego „U nas ju i poranek“. Wie» 

sielczakow — to rybak, który przywozi zawsze najobfitsze połowy, jest najwy­
bitniejszym przodownikiem pracy rybnego kombinatu, ale nie chce zdradzić 
tajemnicy swoich wspaniałych połowów.

Czy takich ludzi — a przecież spotykamy ich w życiu — możemy nazwać 
pionierami?

Oto jeden z problemów, które warto poruszyć w naszej dysku­
sji pt.: CO TO ZNACZY BYĆ PIONIEREM?  
którą w tych dniach rozpoczniemy na łamach „Sztandaru Młodych“.

Weźcie w niej udział!
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28 młodzieżowych brygad produkcyjnych z Pafawagu 
postanowiło skrócić termin wykonania swych zadań

doDr„ mocn>’rn postanowieniem 
«- .r°^-adzenia do końca dzieła

(In fo rm ac ja  ujłasna)

¡ ję tego  prze7 ZWM _  ibu 
(r, _ 0,8 Polski, kraju potężne- 
t doK ' ł.°'*U gospodarki, kultury 
m w i0bytu mas pracujących— 
C rpjgp robotnicy Wrocławia 
2\Vm 10 rocznicę powstania 
j 8ni. Podejmują liczne zobowią- 

^  Produkcyjne.
°d°owied/i na wezwanie 

•¿Ich » robotników Dolnuślą- 
IHj, Nakładów Wytwórczych 
łyH-ć, Elektrycznych Im. Ozler- 
fz» e* °  we Wrocławiu, któ- 
JU dn e?wali mtndzleż Pafawa- 
wt Ue*ezenia rocznicy ZU M-u. 
*a«u ' i slkich działach Pafa- 
dzie v̂ Pobyły się zebrania mło- 
•bbow’ na ’l,rtr',ch podjęła ona 
t'#tJj'^7anla mające na celu 

?en|e wydajności pracy. 
ar8riJ  0 oszczędność, t zastoso- 
niera Pr*odująre.l metody inży- 
dar-,w Kowalowa, systemu Zan- 

MiJ>  1 Korahielnikowe).
Innym) brygada ślu­

sarzy Im. Pstrowskiego z Wy­
działu W 1/8 postanowiła wy­
konać plan produkcyjny za lu­
ty na dwa dnr przed terminem 

Tow. Korkosz I Kozłowski z 
tej samej brvgadv postanowili 
do 20 lutego wykonać 90 sztuk 
zbiorników do wagonów Spa­
wacze młodzieżowej brygady 
produkcyjnel w Wydziału W 2 
wykonają w lutym ponad plan 
detale do lednego wagonu Mło­
dzi spawacze, z hrygady tow 
Kozłowskiego wykonają ponad 
plan spawanie tendra typu ER 

Ogółem zobowiązania produk­
cyjne podjęłr 28 brygad. Ich 
członkowie wezwali do podej­
mowania podobnych zobowią­
zań młodzież Wrocławskiej Fa­
bryki Urządzeń Mechanicznych 
V wezwanie swoim pi=?a m in 

„Tradycje bohaterskiej walki 
ZWM owców uczą nas patrio­
tyzmu. urzą nas jak czynem do­
kumentować miłość dn Ojczyz­
ny, do naszego narodu".

W dntu 28 bm. delegacja mło­
dzieży Pafawagu zaniosła swój 
meldunek młodzieży FUM.

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI

Przygotowania do obchodu 
10-lecia ZWM

•  Śl ą s k

Uroczystości 10-lecla ZWM w 
woj. katowickim zapoczątkuje 
akademia w Pałacu Młodzieży 
Im. Bolesława Bieruta w Kato­
wicach z udziałem zasłużonych 
działaczy KZMP I ZWM. akty­
wu PZPR i ZMP. przodowników 
pracy.

W Bielsku, Będzinie, Zabrzu 
l Cieszynie nastąp) odsłonięcie 
tablic pamiątkowych ku czci 
tych. którzy oddali swe życie 
sprawie Ojczyzny.

Przez Z W ZMP zostanie zor­
ganizowany cykl odczytów dla
aktywu ZMP, poświęcony tra­
dycjom walki I pracy KZMP l 
ZWM.

Ponadto Zarząd Wojewódz.kl 
ZMP przewiduje w swym pla­
nie zorganizowanie spotkania 
młodzieży z wybitnymi działa­
czami ZWM W spotkaniu tym 
m. In. udział wezmą tow. tow.: 
Jan Szydlak — obecnie sekre­
tarz Wydz. Propagandy KW 
PZPR, Zygmunt Kita I wielu 
innych.

MARIAN ZALĘGA
Katowice

9  KRAKOWSKIE
Aktyw zetem powski powiatu 

nowotarskiego zapoznając mło­
dzież z działalnością ZWM-ow- 
ców, z ich męstwem — budzi 
wśród dziewcząt i chłopców z 
fabryk, wsi t szkół zapał do 
pójścia w ślady ZWM-owców, 
do ofiarnego kontynuowania Ich 
pracy nad umacnianiem siły 
Polski Ludowej. Równocześnie 
młodzież uczy się Jeszcze moc­
niej ntenawldzieć tych zaciek­

łych wrogów Polski Ludowej, 
którzy organizowali podziemne 
bandy, mordowali działaczy 
ZWM-u, a dziś usiłują prowa­
dzić dywersję, szpiegostwo, sa­
botaż.

Na Obidowej — górze wzno­
szącej się przy szosie wiodącej 
z Krakowa do Zakopanego—od­
będzie się wielka manifestacja 
młodzieży nowotarskiej, w cza­
sie której przy grobach pole­
głych ZWM-owców będą pełni­
li straż najlepsi zetempowcy.

Zespoły artystyczne i  Liceum 
Artystycznego w Rabce I z Li­
ceum Ogólnokształcącego w 
Nowym Targu przygotowują się 
do występów na akademii po- 
święconej 10-leclu ZWM która 
ićbędzie się w Nowym Targu. 
Akademie odbędą się We wszy­
stkich niemal zakładach pracy 
szkołach, gminach.

Do obchodu 10-lecta włączyły 
się także zetempowskie kolek­
tywy ’adiowęzłów w Rabce, 
Białej. Nowym Targu W radio 
węzłach tych będą wygłaszane 
pogrdankl o działalności ZWM

7P ZMP w Nowym Targu roz­
pisał konkurs na najlepsze

Zakłady pracy meldują o wykonaniu p!anu
n a  s tyczeń  bp.
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HZ odpowiedzi na wiezwanie młodzieży POM-u nr 20 

w Strzelcach krajeńskich...

■V spółdzielni produkcyjnej Załęże Duże 
skrócimy kampanię siewną o 6 dni

~ zobowiązali się traktorzyści P9M nr 1S8 w Kozietułacb

O wykonaniu planu stycznio­
wego już w dniu 29 bm zamel­
dowała załoga kopalni „Zabne 
Zachód“ W ciągu pozostałych 
do końca miesiąca dwu dni ro­
boczych górnicy tej kopalni po­
stanowili wydobyć ponad nor­
mę przewidzianą na ten okres 
poważne ilości węgla 

W walce żatogj o przedfę-mi- 
nowe wykonanie planu stycz­
niowego poważny udział wzięli 
górnicy pracujący nowoczesny­
mi mechanizmami Znani już 
w przemyśle węglowym kom­
bajniści Jakub Ossowski i bry­
gadzista młodzieżowy Wojciech 
Winkler którzy zobowiązali się 
wykonywać 120 proc normy, 
uzvskują 170 j 1R9 procent 

Załoga “ tarachowickiej Fa­
bryki Samochodów Ciężaro­
wych wykonała plan stycznio­
wy na dzień przed terminem. 
Sukces ten stal się możliwy 
dzięki dobremu przygotowaniu 
>rganizacy.ino-technicznemu o- 
raz ofiarnemu wysiłkowi za­
łogi.

Na trzy dni przed terminem 
zrealizowała zadania planu sty­
czniowego załnga przodującego 
w kraju Powszechnego Domu 
Towarowego w Krakowie.

Załoga krakowskiego PDT Je­
dna z pierwszych odpowiedzia­
ła na apel Centralnego Domu 
Towarowego w Warszawie, po­
dejmując szereg zobowiązań.

Poważny sukces osiągnęli w 
styczniu br robotnicy i perso­
nel techniczny przodujących 
Zakładów Przemysłu Wełniane­
go — ZPW im. Reymonta 
Zrealizowali oni prawie trzy 
dni przed terminem plan pro­
dukcji za pierwszy miesiąc 
czwartego roku Planu 6-!etnie- 
go.

W przemyśle bawełnianym w 
godzinach przedpołudniowych 
29 bm osiągnęły 100 proc wy­
konania zadań miesięcznych za­
łogi tkalni wielkich Zakładów 
Przemysłu Bawełnianego im. F 
Dzierżyńskiego oraz ZPB im I 
Dywizji Kościuszkowskiej

wspomnienie, opowiadanie lub
wiersz o tematyce związanej z 
działalnością ZWM. Prace te
będą ogłaszane przez radiowę­
zeł.

W powiecie nowotarskim co­
raz więcej spotyka się młodych 
ludzi, pochylonych nad książ­
kami „Pokolenie" B. Czeszki, 
„Piątka z ulicy Barskiej“ Koż- 
niewskiego, „Szkice z bojów" 
Machejka, przygotowujących się 
do dyskusji nad tymi kstążka- 
mi,

M. SZNAPKA
Kraków

Sprawozdanie radiowe 
z centralne} akademii

Zarząd Główny ZMP podaie 
do wiadomości, Iż w dniu 4. II 
53 r. o gndz. 17.35 — IR 15 nada­
wane będzie przez Polskie Ra­
dio w programie l-szym dźwię­
kowe sprawozdanie z Central­
nej Akademii pośwlęeonej 10 
rocznicy powstania Związku 
Walki Młodych

W związku z tym kota ZMP 
• Instancje organizacyjne win­
ny zorganizować zbiorowe słu­
chanie sprawozdania i  Akade­
mii. i

Narciarze na Kasprowym Wierchu
Foto CAF — Palikowskl

„Sie boimy się trudności i niewyqód‘

366 chłopców i dziew cząt
z iro je iró d z tira  bydgoskiego

zgłosiło się do zaciągu pionierskiego
(Informacja własna)

Dzięki szerokiej popularyzacji 
apelu ZG ZMP przez bydgoską 
organizację wojewódzką ZMP. 
do pracy na najtrudniejsze od­
cinki naszego budownictwa wy­
jechało 366 młodych robotników 
i robotnic, członków ZMP 1 nie- 
zorganizowanych, wśród nich 
wielu uczestników Zlotu Mło­
dych Przodowników.

Do pracy w przemyśle węglo­
wym wyjechało Już * terenu 
woj. bydgoskiego 181 młodych 
ochotników zaciągu pionierskie­
go. Jedna z grup, wyjeżdżając 
z Bydgoszcz», wysłała do ZO 
ZMP zbiorowy list, w którym 
czytamy m. tn.:

„Nie boimy się trudności I 
nlewygdd. Idziemy na trudno 
oracę do kopalni, dołożymy 
wszelkich »Ił, żeby jak najlepiej 
przyslutyt się Ojczyźnie".

Do pracy w przemyśle meta­
lowym wyjechało 205 ochotni­
ków w tym 72 koleżanki Dziew­
częta zgłaszały się bez waha­
nia, Z Fabryki Pierników w

Toruniu do zaciągu stanęły 4 
zetempówki: Genowefa Dąbrów« 
ska, Urszula Baranowska, He« 
lena Tabat I Jadwiga Muraw* 
ska.

Wielu młodych robotników 
woj. bydgoskiego zorganizowa­
ło grupy pionierskie w swoich 
zakładach pracy. Taka grupa 
powstała w Zakładach Sprzętu 
Teletechnicznego T-8 w Bydgo­
szczy. Do młodzieży w tym za­
kładzie zwrócił się szef pro­
dukcji z prośbą o pomoc, której 
potrzebował w dziale. Na we­
zwanie przewodniczącego Za­
rządu Zakładowego ZMP — zgło 
siło się 9 ochotników, którzy 
zorganizowali brygadę sztormo­
wą, która przyjęła Imię towa­
rzysza Bolesława Bieruta. Bry­
gada przezwyciężyła trudności. 
To właśnie ona w poważnym 
stopniu przyczyniła się do tego, 
te zakład roczny plan produkcji 
wykonał już w dniu 3 grud­
nia ub r.

WANDA ZIÓŁKOWSKA 
Bydgoszcz

Wskazując jak należy walczyć o szczęście i rozkwit Ojczyzny
Komitety Frontu Narodowego

zacieśniają serdeczną więź ze społeczeństwem
Komitety Frontu Narodowego mlaata i osiedli Wybrzeża, pro­

wadząc aktywną działalność poHtyczno-uśwladamlającą i trosz­
cząc się o sprawy bytowe ludzi pracy, zacieśniają serdeczną 
więź z szerokimi rzeszami społeczeństwa.
Szczególnie aktywną działał- zakładowe Komitety Frontu

(Informacja własna)
kliku dniami opublikowaliśmy w naszym pl- 

'h wezwanie zelempowrńw PUM nr 20 w Strzel- 
Ran K ratpńshl'h, którzy w odpowiedzi na Uchwalę 
pr ł  Ministrów t dn 3 1 br. postanowili należycie 
|-.jia,>l°wać się do wiosennej kamnanll «Ipwnej, pnd- 

cennych zobowiązań I we/wall wszystkie 
¿■■ż w kraju do pójścia Ich śladami 

,̂ 1 p,u'anle młodzieży POM w Strzelcach Krajeń- 
dzt i« n*e Pozostało bez echa Jako pierwsi odpowde- 

"II na nie zetempowcy 1 pracownicy POM nr 168 
Kozletulach. pow. Grójec.

i

Nait* „7, * wołanej przez orga- 
dOm  ? zetempowska przy 
■‘óty1'** w Kozletułaeh ma- 
I r j * '  Uczni zetempowcy«. ■ivmu tcicmfjowt.y
iv|aae°wnlcy POM-u odpo- 

n81ąp na wezwanie te-
4 S iw c ó w
■* Mr*elcach4

POM-u w 
Krajeńskich,Dn**- , ł « \ra je n s K ic n ,

i  Dodte<* *ż*reg
* t al* zespołowych
i  Dr»yo„rW,dua,nyeh' lep,e}ne,y?r>tntt'8Ć g|ę do wlosen- 
4  Praf.» rTłpan” siewnej, swą 
4  spńtrt i “mopnlć Istniejące 
4 WyZLe.ln,a Produkcyjne I 
4  «zy",,0 *  wpłynąć na dal* 
4  na ,„„7rost spółdzielczości 
4 Pnwlatu.

z. . Jak t towarzy-
4  iałooaPr2ilł ' u w Strzelcach
4 łach ,  k !?M *0 w Kozletu-4 n robowlązała się:

t r a k t o r z y ś c i

biowsti8,,T Tadeusza Pal­
ną karno" ?krA,*,# wlosen- 

i  dni „  Pa"L’  «fcwną o 4
J *>Jne, ¿Vże UunL Pr0dUk-

PRĄCOWN1CT
WARSZTATOWI

wszystkie
**e „ . mi*'zvny rolni-

an dnia U  tutego br

b r y g a d a
t , V >N lK nw A

j  aetnr*n’mni° w* # tm,a i*1** 4  9 motory marki SHL.

Jeden marki BMW I Jedpn 
marki „Harley" do dnia 
1 marca br.

CALA ZAŁOGA POM
— Przepracować Jedną 

niedzielę przy rozbiórce 
zniszczonych budynków, z 
których cegła będzie prze­
znaczona na budowę tu­
czami dla stołówki POM-u

— lepiej pracować nad 
pogłębianiem swej wiedzy 
politycznej I zawodowej.

Również zetempowc' ł 
pracownicy POM podjęli 
szereg cennych zobowiązań 
Indywidualnych I tak:

Traktorzysta Józef Gal- 
barczyk zobowiązał się 
przejechać hez kapitalnego 
remontu na ciągniku „Ur­
sus“ 3 509 godzin

Traktorzysta Józef Cy­
bulski przejechać bez ka­
pitalnego remontu na cią­
gniku „Ursus" 2 250 godzin, 
ukończyć wiosenna kampa­
nię siewna o 3 dni przed 
terminem zaoszczędzić na 
każdym hektarze jeden ki­
logram paliwa I nanezzć 
Jednego traktorzystę ob­
sługiwać maszyny rolni­
cze.

Podobne zobowiązania 
podleli traktorzyści:

J. Malczyk — posłana

pitalnego remontu I za­
oszczędzić 109 kg paliwa.

J. Pszczoła — postana­
wiając pracować na „Zeto- 
rze" 2.699 godzin bez kapi­
talnego remontu I zaoszczę­
dzić 299 kg paliwa.

J Malinowski, postana­
wiając pracować hez kapi­
talnego remontu na „Ursu­
sie“. który tuż ma 4 599 
godzin pracy, dodatkowo 
2.509 godzin I w czasie 
kampanii siewnej zaoszczę­
dzić 150 kg paliwa.

J. Wożniak, zobowiązu­
jąc się przejechać na „Ze- 
torze" 2.509 godzin bez ka­
pitalnego remontu I za­
oszczędzić 50 kg paliwa.

Przyłączając się do zo­
bowiązań zetempowców, 
starsi pracownicy POM-u 
podjęli także szereg war­
tościowych zobowiązań.

Np monter maszynowy 
Swirl/lńskł postanowił skró­
cić czas remontu wszyst­
kich mlocarń o miesiąc I 
służyć pomocą przy remon­
cie slewnlków nawet I w 
nocy.

Starszy mechanik — Lu- 
kaslewlcz zobowiązał się 
przeszkolić grupę mechani­
ków I traktorzystów.

Podobne zobowiązania 
podjęli: narzędziowy — 
Kowalski, brygadzista — 
Strynklewłcz i Kazimierz 
Wojtczak

„Odpowiada ląc na we­
zwanie zetempoweńw » 
POM-u w Strzelcach Kra­
jeńskich wzywamy wszy- 
stklrh zetempoweńw pra- 
culącyeh w POM-ach na­
szego kraju, aby szli na­
szymi śladami" — uchwa­
lili na masówce zetempow-

W uznaniu za ofiarną pracę
49 junaków SP w u fi. r. odznaczono 

srebrnymi i brązowymi Krzyżami Zasługi 
a 443 otrzymało odznakę Przodownika Pracy

W Komendzie Głównej PO „Służba Polsce" odbyła się kon­
ferencja, na której zastępca Komendanta (Równego SP — pp!k 
Jan Zajdel zapoznał przedstawicieli prasy z osiągnięciami bry­
gad SP w ubiegłym roku Ppłk 7»iflel nakreślił także zadania 
stojące przed młodzieżą brygad SP ty czwartym roku Planu 6- 
letniego.

Podobnie jak w latach ubleg- 
tych. także w r. 1952 brygady 
SP miały szereg dużych osią­
gnięć. W okresie p rz y g o to w a ń  
do Zlotu wydajność pracy juna­
ka wzrosła przerlętnle ze 108 
dn 175 proc. normy.

Wyrazem uznania dla Juna 
kńw za duży wkład w wykona 
nie trzeciego roku Planu fi-let­
niego były od/nac7ema przyzna­
ne im. w 1952 r.; 49 junaków 
otrzyma o srphrne I brązowe 
Krzyże 7aslugż a 443 odznaki 
Przodowników Pracy.

ność prowadzi Miejski Komi­
tet Frontu Narodowego w 
Gdyni. Organizuje on we wszy­
stkich komitetach obwodowych 
i blokowych masowe zebra­
nia, na których aktywiści Fron­
tu Narodowego zapoznali mie­
szkańców z przebiegiem obrad 
Sejmu Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej, omawiali uchwa­
ły Kongresu Narodów w Obro­
nie Pokoju, wyjaśniali donio­
słe znaczenie uchwały Rządu z 
3 stycznia br.

O aktywnej działalności te­
go Komitetu świadczy fakt, że 
natychmiast po ogłoszeniu 
uchwały Rady Ministrów z 3 
•stycznia br rozpoczął on sze­
roką akcję mającą na celu za­
poznanie społeczeństwa z celem 
i znaczeniem dokonanej refor­
my Do lokalu Komitetu na­
stępnego dnia po ogłoszeniu u- 
ehwały zgłaszać się zaczęli licz­
ni mieszkańcy deklarując chęć 
wzięcia udziafu w akcji wyjaś­
niającej Jako jedna z pierw 
szych zgłosiła się tutaj aktywi- 
stka Wanda Kościelniak, która 
dzięki ofiarnej pracy agitacyj­
nej nie tylko wyjaśniła kobie­
tom . gospodyniom domowvm 
wiele wątpliwości, ale zmobi­
lizowała je do czynnego współ­
działania w pracy społeczne]

Rozumiejąc, że tylko droga 
zwiększenia wysiłków w walce 
o szybką realizacje planów pro­
dukcyjnych naród polski za­
pewni siłę i dobrobyt Ojczyźnie

Narodowego mobilizują zało­
gi do zwiększenia wydajności 
pracy, a aktywiści Frontu Na­
rodowego — przodownicy pracy 
własnym przykładem wskazują, 
jak należy walczyć o szczęście 
i rozkwit Polski Ludowej.

Brygada aktywisty Frontu 
Narodowego 1 wybitnego przo­
downika pracy Jana Wybulta, 
pracująca przy budowie no­

wych osiedli robotniczych w  
Gdyni, już w pierwszych dniach 
stycznia podjęła zobowiązanie 
dalszego rozwijania socjalistycz­
nego współzawodnictwa i pod­
niesienia wydajności pracy dla 
przedterminowego wykonania 
zadań produkcyjnych na rok 
1953.

Mieszkańcy Gdyni z coraz 
większym zaufaniem zwracają 
się do Komitetu Frontu Naro­
dowego z różnymi sprawami, 
gdyż wiedzą, że prośby ich zo­
staną wysłuchane i poczynione 
będą wszystkie starania, ażeby 
słuszne wnioski i skargi zostały 
załatwione jak najszybciej.

Artyści -  uczestnicy występów w Moskwie 
otrzymali wysokie odznaczeni państwowe

W związku z, ostatnimi występami w Moskwie zespołu Pań­
stwowej Opery Im. St. Moniuszki w Poznaniu oraz Państwowe­
go Zespołu Ludowego Pieśni i Tańca „Mazowsze", Rada Pań­
stwa, na wniosek Ministra Kultury i Sztuki nadała szereg dal­
szych odznaczeń państwowych.
Orderem „Sztandaru Pracy" 

II klasy odznaczony został T 
Sygietyński, kierownik- arty­
styczny zespołu „Mazowsze".

Krzyżem Oficerskim Orderu 
Odrodzenia Polski odznaczony 
został E Kossowski, artysta 
Opery Poznańskiej.

Krzyżem Kawalerskim Orde­
ru Odrodzenia Polski odznacze­
ni zostali następujący artyści 
Opery Poznańskiej i Śląskiej 
A. Hfolski, B. Kostrzcwska, A. 
Majak, art baletu B. Karczma- 
rewicz - Czerniknwska, konceri- 
mistrzowie A. Cicchoński I T.

Szulc, kierownik chóru W. Buch­
wald. reżyser7.y J. Merunowicz 
i L. Ronę. scenograf J Kosiński.

Złotym Krzyżem Zasługi od­
znaczeni zostali m in B. Brun- 
Barańska. fi. Dudicz - Lato- 
szewska, li. Drzewiecki,

Srebrnym Krzyżem Zasługi 
odznaczeni zostali pracownicy 
technićzni Opery Poznańskiej 
m in.: M. Lutowskl i J. Ław­
niczak.

Przyznano poza tym Srebrny
i Brązowy Krzyż Zasługi wyróż­
niającym się członkom zespołu 
„Mazowsze".

4
k-v

wiając pracować na „Ur- cy POM nr 169 w Kozie* 
•usie" 4.599 godzin bez ka- tułach.

iw o  w *  ^

Na zebraniu przygotowawczym do wymiany legitymacji 
w kole ZMP kl ll-b Technikum Energetyćznego w Sosnowcu, 
członkowie zapoznali się z tradycjami KZMP i ZW M oraz s 

życiorysami Hanki S a w ic k ię J ^ ^ ^ ^ m ^ ^ l ^ b
x.'tf>v'vvV

W L I\V /R O C ZN IC E . POWSTANIA ZWM ZAPOZNAWAJCIE SIE 1 
i CHLUBNYMI TRADYCJAMI REWOLUCYJNEGO RUCHU MUDDZIEŻOWEPÓ 

2 2YCM i  WALKI KZMP- OWCO W  i  ZWM-OWCÓW B/ERZC/E WZÓR
BAK OFIARNIE SWŻYC OJCZYŹNIE, JAK WALCZYĆ O ZASZCZYTNE 
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Najlepsi, najbardziej zasłużeni działacze f f  " *  * y,,T ^  ™6w T " ’ prr̂^ ^ .  .• *  t i  i wfcviii u&iHi«bCi« A b y  w p e ł n i  w y k o n a ć  z a d a n i a
czwartego roku Sześciolatkibędą delegatami na I Krajowy Zjazd Spółdzielczości Produkcyjnej

Członkowie spółdzielni produkcyjnych we wszystkich woje- > 
Wództwach czynią przygotowania do tego wielkiego wydarzę- j 
nia w rozwoju ruchu spółdzielczego, jakim będzie I Krajowy 
Zjazd Spółdzielczości Produkcyjnej w dniach 21 i 22 lutego rb.

Na odbywających się obecnie i szy rozwój spółdzielczości pro- 
eebraniach spółdzielcy szeroko | dukcyjnej w naszym kraju, 
omawiają cele i znaczenie tego j Jednocześnie spółdzielcy oce- 
Zjazdu. Rzesze spółdzielców wi- .'niają swoje dotychczasowe do- ’ 
dzą w uchwale głęboką troskę i świadczenia, omawiają dorobek, 
władzy ludowej o umocnienie z którym wystąpią na Zjeździć 
istniejących spółdzielni i o dal- 1 oraz wybierają delegatów na

Uchwała rozszerzonego P.ezydium 
Głównej Komisji Księży przy ZBoWiD

Zebrani w dniu 30 stycznia 1033 r. w Warszawie księża na 
posiedzeniu poszerzonego Prezydium Głównej Komisji Księży 
przy Związku Bojowników o Wolność i Demokrację powzięli 
następującą uchwałę, którą głosi m. In :

Zakończony przed kilku dnia­
mi proces krakowski, który z 
bólem i przykrością śledził ogól 
duchowieństwa polskiego, wy­
kazał nie tylko udział zasądzo­
nych księży w szpiegowskiej, 
antynarodowej i antypaństwo­
wej działalności, lecz ujawnił 
ponadto daleko boleśniejszy dla 
nas fakt popierania tejże dzia­
łalności przez księży z Metro­
politalnej Kurii w Krakowie.

Oburzeniem napawa nas fakt, 
że w Krakowskiej Kurii Metro­
politalnej znaleźli się księża, 
którzy wbrew szczytnej misji 
kapłańskiej i tradycji patrioty-’ 
cznego duchowieństwa polskie­
go, działalnością swą związali 
się z najzaciekle.jszymi wrogami 
naszego narodu 1 naszej niepo­
dległości — z pogrobowcami hi­
tleryzmu.

Proces krakowski 1 Inne fak­
ty wykazały, te są jeszcze 
wśród wyższej hierarchii ko­
ścielnej osoby, które nie uznają 
dotąd polskiej racji stanu i ja­
wnie lub skrycie bojkotują za­
warte Porozumienie, popierając 
subsydiowaną przez imperializm 
amerykański • wrogą Polsce 
działalność.

Stwierdzamy stanowczo, że 
stanowisko takip godzi w dobro 
Kościoła, Ojczyzny I narodu, 
jest niezgodne * patriotyczną 
tradycja duchowieństwa pol­
skiego i musi ulec całkowitej 
przemianie.

, Dlatego powodowani najgłęb- 
| szą troską o dobro Kościoła i 
! wiary, jedność i moralną spoi- 
i stość narodu, o caiość bezpie- 
! czeństwa naszych granic, o po- 
j  kojowy rozkwit naszej Ojezy- 
i zny — domagamy się: uzdro­

wienia stosunków, panujących 
dotąd w wielu kuriach bisku­
pich. przeprowadzenia w nich 
takich zmian, które usunęłyby 
raz na zawsze niebezpieczeństwo 

j wykorzystywania duchowień- 
j stwa dla wrogiej antypaństwo- 
: wej działalności oraz dawałyby 
pełną gwarancję, że wszyscy 
księża katoliccy będą lojalnymi 

| obywatelami Polski Ludowej i 
nigdy nie pójdą drogą sprz.ecz- 

, ną z interesami Kościoła 1 na- 
j rodu polskiego.

Działalność ta skierowana by­
ła nie tylko przeciwko naszemu 
narodową, przeciwko całości na­
szych granic t przeciwko Polsce 
Ludowej, lecz równocześnie u- 
derzaia złowrogo w gmach po­
kojowego i zgodnego współży­
cia Kościoła i Państwa w Pol­
sce. wyrządzając dotkliwe i nie­
powetowane wprost szkody 
sprawom religii i wiary.

W sw<ej rezolucji księża do­
magają się usunięcia nie­
przyjaznej dla Polski Ludo­
wej atmosfery panujące] w Se­
minariach Duchownych i za­
przestania restrykcji wobec po­
stępowego duchowieństwa ze 
strony władz kościelnych.

zjazdy powiatowe, które poprze­
dzą Zjazd Krajowy-

Na delegatów spółdzielcy wy­
bierają najlepszych, najbardziej 
zasłużonych dla rozwoju gospo­
darki zespołowej i dla roe- 
woju spółdzielczości produkcyj­
nej członków’ zarządów’, bryga­
dzistów i członków brygad — 
członków partii i bezpartyjnych 
— przodujące członkinie spół­
dzielń i wyróżniającą się mło­
dzież. W czasie zebrań w wielu 
spółdzielniach członkowie pod­
jęli cenne zobowiązania, którymi 
witają Zjazd Krajowy.

Informacje o zebraniach przed- 
itjazdowych w spółdzielniach 
produkcyjnych napływają z róż­
nych powiatów kraju.

W pow. tczewskim, wej. gdań­
skie, w którym istnieje 35 spół­
dzielni. delegatów’ na zjazdy po- 
wiatow-e wybrano w 9 spółdziel­
niach — w’ Kulicach, Lig nowych, 
Międzyłężu. Rąbarku, Janiszew- 
ku, Hilarowie, Józefowie, Wiel­
kiej Slency i Bielawksch.

Członkowie spółdzielni pro­
dukcyjnej w Kulicach wybrali 
ogółem 7-miu delegatów na 
zjazd powiatowy. Znajduje się 
wśród nich Ludwika Aniecka, 
członkini brygady polowej — 
aktywistka Związku Młodzieży 
Polskiej, jedna z inicjatorek 
współzawodnictwa w spółdziel­
ni produkcyjnej. Jest ona przo­
downicą pracy i wyrabia od 150 
— 180 proc. normy.

Ludwika Kaniecka dziękując 
członkom spółdzielni produkcyj­
nej za zaufanie i wybór na de­
legata na zjazd powiatowy, po­
wiedziała: „To zaszczytne wy­
różnienie zobowiązuje mnie do 
jeszcze ofiarniejszej pracy, Nie 
będę szczędziła swego wysiłku, 
aby przyczynić się do tego, żeby 
nasza spółdzielnia odniosła jesz­
cze większe sukcesy. W ten spo­
sób udowodnimy i przekonamy 
tych chłopów, którzy jeszcze 
dotychczas gospodarza indywi­
dualnie, że tylko zespołowo moż 
na szybko polepszyć swój byt 
i rozwinąć gospodarkę“.

IE  SPORTU

Z hokejowych mistrzostw Polski
D ru g i dz ień  ro z g ry w e k  boke.lo- 

/y c b  o m is trz o s tw o  P o ls k i na ro k  
953 p rz y n ió s ł ła tw e  zw yc ię s tw a  fa- 
/o iy to m . J e d y n y  w y ją te k  s ta n o w i! 
lecz  G w a rd ia  — A ZS . w  k tó ry m  
w a rd z iś c i w y g ra li  po c ię ż k ie j w a l- 
e ró ż n ic ą  jedne.i b ra m k i.
S o b o tn ie  s p o tka n ia  rozpoczą ł po- 

e dyn e k  G ó rn ik  — S ta l. G ó rn ic y  o 
,:lasę p rze w yższa li p rz e c iw n ik ó w  i

1R:0o dn ie ś li w y s o k ie  z w yc ię s tw o  
(7:0, 5:0, 4:0).

W d ru g im  s p o tka n iu  g w a rd z iśc i 
p o k o n a li A ZS  3:2 (0:1, 1:0, 2:1).

W  I g ru p ie  e lim in a c y jn e j C W KS 
ła tw o  u p o ra ł sie z re p re ze n ta c ją  
L Z S  w y g ry w a ją c  21:1 (8:0, 1:0. 12:1).

W o s ta tn im  s p o tk a n iu  d ru g ie g o  
dn ia  m is trz o s tw  U n ia  pokona ła  
S p ó jn ię  7:1 (2:1, 1;0, 4:0).

Komunikat Urzędu Statystycznego RFSRR
o wynikach wykonania państwowego planu
rozwoju gospodarki narodowej 
Federacji Rosyjskiej w 1952 r.

W Moskwie opublikowano komunikat Urzędu Statystycznego 
RFSRR o wynikach wykonania państwowego planu rozwoju 
gospodarki narodowe! Federacji Rosyjskiej w 1952 r.

Roczny pian globalnej produkcji przemysłowej wykonany 
został przez przemysł republikański I miejscowy RFSRR w 
102 proc.

Globalna produkcja przemysłu republikańskiego 1 miejscowe­
go RFSRR wzrosła o 10 proc. w porównaniu z 1951 r.

Obszar zasiewów wszystkich 
upraw rolniczych zwiększył się 
w 1952, r. o 1.300 tys. hektarów 
w porównaniu z 1951 r., przy 
czym obszar zasiewów najcen­
niejszej rośliny zbożowej — 
pszenicy wzrósł w porównaniu 
z rokiem poprzednim o 2.400 ty­
sięcy hektarów.

W Zakopanem rozpoczęły się Mistrzostwa AZS
> 1  s tyczn ia  b r. w  Zakopanem  na- \ W  te g o roczn ych  m is trz o s tw a c h  j 

.ta p iło  u roczys te  o tw a rc ie  C e n tra !-  b io rą  po  raz p ie rw szy  u d z ia ł a k a - i  
ły c h  Z im o w y c h  A k a d e m ic k ic h  ; . _  . . ,
M is trz o s tw  P o ls k i. : de rm cy  z B ia łe g os toku .

IV runda nfędzynarodowego 
turnie u szachowego w Bukareszcie

W  IV  ru n d z ie  m ię d z y n a ro d o w e g o ; 
tu rn ie ju  szachowego w  B uka reszc ie  
p a d ły  n as tę pu jące  w y n ik i :

S m ys low  (ZSR R ) w y g ra ł z M ile -  
w em  (B u łg a r ia ) , T o lusz  (ZSR R ) p o ­
k o n a ł C iuca ttea  (R um u n ia ), Szabo 
(W ę g ry ) w y g ra ł z R adu lescu (R u ­
m u n ia ), B a rda  (N o rw e g ia ) p oko n a ł

S a jta ra  (CSR). F i l ip  (CSR) w y g ra ł 
z B arczą  (W ęgry).

R em isem  z a k o ń c z y ły  się  p a rt ie : 
Ś liw a  (P o lska ) — R etche r (R u m u ­
n ia ), T ro ja n e s c u  (R um u n ia ) — Go- 
lo m b e k  (A n g lia ), P e tro s ja n  (ZSRR)
— Spasskl (ZSRR), S to lz  (Szw ecja)
— 0 ‘K e lly  (B e lg ia ). B o le a ław sk i 
(ZSRR) — Szabo (R um un ia ).

W  M O S K W IE ...
...rozpoczę ła  się ' sesja p le n a rna  

A k a d e m ii N a u k  ZSRR pośw ięcona 
o m ó w ie n iu  w y ty c z n y c h  ro z w o ju  ba­
dań n a u k o w y c h  w  o p a rc iu  o pracę 
S to lln a  ,,E ko n om iczn e  p ro b le m y  so­
c ja liz m u  w  Z S R R " o raz  o U c h w a ły  
X IX  Z ja zd u  K P Z R .

A M B A S A D A  R E P U B L IK I C Z E ­
C H O S Ł O W A C K IE J ...

...p rzekaza ła  2« s tyczn ia  w  P a ry łu  
g e n e ra ln e j d y re k c j i  U NESC O  p ism o 
s tw ie rd z a ją c e , że R e p u b lik a  C zecho­
s łow acka  w y s tę p u je  z te j o rg a n iza ­
c j i.  D e cyz ja  ta u m o ty w o w a n a  zosta­
ła fa k te m , że U NESC O  n ie  spe łn ia  
sw ej w ła ś c iw e j ro li  spec ja lnego  o r ­
ganu O N Z  do sp raw  o ś w ia ty , n a u k i 
i k u ltu r y .

C E N T R A L N Y  U R Z Ą D  S T A T Y ­
S T Y C Z N Y ...

...p rz y  Radzie M in is tró w  B u łg a r i i  
o p u b lik o w a ł k o m u n ik a t o w y k o n a ­
n iu  p la n u  ro z w o ju  gospodark i' n a ro ­
d o w e j R e p u b lik i w  1952 r. R oczny 
p la n  p ro d u k c ji  p rze m ys łu  c iężk iego  
w y k o n a n y  zos ta ł w  100.1 p roce n t, 
a p rz e m y s łu  le k k ie g o  w  104 p roce n t

R O C Z N Y  P L A N ...
.. .g lo b a ln e j p ro d u k c ji  p rz e m y s ło ­

w e j C zech o s łow a c ji w y k o n a n y  zo­
s ta ł. ja k  pod a je  k o m u n ik a t P ań ­
s tw ow ego  U rzędu  S ta tys tyczn eg o  w 
93.5 p roce n t.

S E K R E T A R Z  G E N E R A L N Y ...
.. .F ra n c u s k ie j R ady P o k o ju  F e r­

nand  V ign e  p o in fo rm o w a n y  zo­
s ta ł przez sędziego śledczego p rz y  
p a ry s k im  sądzie w o js k o w y m , że 
oskarżono  go o ..u d z ia ł w  d e m o ra ­
liz o w a n iu  a r m ii “ . Prasa d e m o k ra ­
tyczna  w zyw a  w s z y s tk ic h  p a tr io tó w  
fra n c u s k ic h  do o b ro n y  zagrożone ­
go b o jo w n ik a  o p o k ó j.

W wyniku zwiększenia tech­
nicznego wyposażenia rolnictwa 
W/.rósJ jeszcze bardziej poziom 
mechanizacji robót polnych w 
kołchozach i sowchozach Ośrod­
ki^ maszynowo - traktorowe w 
1952 r. wykonały ponad 3 4 pod­
stawowych robót polnych w koł- 
cho -ach.

Zakres państwowego budow­
nictwa inwestycyjnego, wyko­
nanego w 195? r przez m ini­
sterstwa i resorty RFSRR. wy­
niósł 103 proc. w porównaniu z 
195! r.

Przeciwko prześladowaniom 
Luisa Prestesa

E M o n te rid p o  donoszą, że a d w o ­
k a t L U IS A  C A K ŁO S A  PRESTESA 
p onow n ie  z ło ż y ł w  T ry b u n a le  K a r ­
nym  w niosek o um orze n ie  p iocesu  
p rz e c iw k o  w odzow i narodu  b ra z y ­
lijs k ie g o  L u is o w i C artosow i Preste- 
sow i i 16 k ie ro w n ik o m  K o m u n i­
s tyczn e j P a r t i i B ra z y li i.  R ó w n o c z e ś ­
n ie  p rze d s ta w ic ie le  społeczeństwa 
b ra z y li js k ie g o  — Jak donosi ..Im  
prensa P o p u la r“  — w y s tę p u ją  i  
p ro tes tem  p rz e c iw k o  b ezp raw nem u  
p rześ la d ow a n iu  Prestesa.

Ri<fd Japoński wydał 
władzem amerykańskim 

jeńców chińskich 
i koreańskich

Na wyspie Cusilma policja 
japońska zatrzymała i wydała 
w ręce amerykańskich władz 
wojskowych dziesięciu chińskich 
i koreańskich jeńców wojen­
nych, którzy zbiegli z wyspy Ko- 
żedo.

Komentując ten fakt dziennik 
„Zenminżibao" pisze, że wrogi 
wobec narodu koreańskiego i 
narodu chińskiego akt rządu ja­
pońskiego nie może me wywo­
łać najgłębszego • oburzenia 
wśród wszystkich miłujących 
pokój narodów na całym' świę­
cie.

W lutym 1 marcu br. odby­
wać się będą Wojewódzkie 
Zloty Młodych Przodowników 
Pracy. Celem ich jest podsu­
mowanie osiągnięć młodzieży 
robotniczej w ostatnim kwar­
tale ub. roku i wytyczenie żą­
dań na rok bieżący w oparciu
0 przodujące doświadczenia. 
Te zadania, to przede wszyst­
kim dalsze rozwijanie współ­
zawodnictwa pracy, ruchu pio­
nierskiego i realizowanie U- 
chwały Rządu z dn. 3 stycz­
nia br.

Uczestnicy Zlotów opowie­
dzą, w jaki sposób zdobyli mia­
no przodownika w ub. roku, 
jak je zamierzają utrzymać, 
jak będą walczyć o to. by w 
cz.wartym roku Planu Sześcio­
letniego rosły szeregi pionie­
rów. szeregi młodych przodow­
ników — budowniczych Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej.

Na Wojewódzkich Zlotach 
spotkają się najlepsi, najofiar­
niejsi młodzi patrioci, nie 
szczędzący sił dla budowy sil­
nej i bogatej Polski, dla wzmo­
cnienia sił obozu pokoju.

Przygotowania do Woje­
wódzkich Zlotów Młodych 
Przodowników trwają już w 
całej pełni. Koła ZMP przy 
zakładach pracy organizują 
zebrania, na których podsu­
mowują osiągnięcia i wyniki 
współzawodnictwa w czwar­
tym kwartale ub. roku, oma­
wiają płynące z nich wnioski 
oraz wybierają delegatów na 
Zloty Wojewódzkie, Delegaci 
ci, to przodujący w pracy za­
wodowej i społecznej chłopcy
1 dziewczęta — ci, którzy swym 
czynem najlepiej realizują Pro­
gram F'rontu Narodowego 1 
słowa Zlotowego Ślubowania.

Na zebraniach młodzież po­
dejmuje liczne zobowiązania 
produkcyjne dla uczczenia Wo­
jewódzkich Zlotów Młodych 
Przodowników, Np. w Lodzi, 
29 cennych zobowiązań podjęła 
młodzież WZPW im. Świerczów 
skiego oraz WZPW im. Łuka­
sińskiego, gdzie brygada ce- 
rowac/.ek jm. Korczagina pod­
niosła o 10 procent wvdajność 
pracy. Za ich przykładem po­
szła młodzież wielu innych za­
kładów. zwiększając wydajność 
pracy, organizując brygady 
szturmowe, staiące na najtrud- 

jmejsze odcinki produkcji, akor- 
dyzując liczne prace dniówko­
we oraz podpisując umowy o

współzawodnictwie indywi­
dualnym i międz-ybrygadowym.

Zloty Wojewódzkie mają na 
celu podsumowanie osiągnięć i 
wytyczenie przyszłych zadań. 
Uczestnicy Zlotów będą mó­
wić'na nich o węzłowych za­
gadnieniach, dotyczących pra­
cy zawodowej j społecznej w 
ich zakładach pracy, zajmą się 
najistotniejszymi osiągnięciami 
i doświadczeniami ostatniego 
okresu pracy. A do tych nale­
żą przede wszystkim doświad­
czenia w dziedzinie upowszech­
niania przodujących metod 
pracy, organizowania ruchu 
pionierskiego, indywidualnego 
i zespołowego współzawodnic­
twa na zasadzie umów, walki
0 podniesienie kwalifikacji za­
wodowych młodych robotni­
ków. doświadczenia w zakre­
sie pracy propagandowej i agi­
tacyjnej wśród młodzieży, któ­
rej formy szczególnie wzboga­
ciły się w czasie akcji przed­
wyborczej.

Doświadczenia te, rozwinię­
te i przystosowane do aktual­
nych zadań, stać się winny 
nieocenioną pomocą w ich rea­
lizacji.

I tak jip. delegaci z Bydgo­
skich Zakładów T-8 i  pewno­
ścią opowiedzą o tym, w ja­
ki sposób zorganizowali w 
dziale wytłaczarek brygadę 
szturmową, która w ciągu k il­
ku miesięcy zlikwidowała ist­
niejące tam „wąskie gardło" i 
przyczyniła się do przedtermi­
nowego wykonania planu pro­
dukcyjnego fabryki. Delegaci 
tych Zakładów nie powinni 
także zapomnieć o osiągnię­
ciach ich młodzieżowego punk­
tu kontroli jakości, o. licznych
1 cennych doświadczeniach 
pracy propagandowej, która 
miała poważny wpływ na prze­
bieg produkcji, mobilizując do 
niej zatogę. Warto również, po­
wiedzieć na Zlocie, jak dzięki 
aktywnej walce młodzieży T-8, 
która w wypadku trudności z 
dostawami apelowała do swych 
kolegów, pracujących w’ innych 
zakładach — otrzymano bez­
zwłocznie części i zestawy po­
trzebne do produkcji, choć li­
czne . interwencje zaopatrze­
niowców nie odnosiły przed­
tem skutku.

Praca i postawa młodzieży 
tych Zakładów przyczyniły się 
bezpośrednio do wykonania 
przez T-8 planu rocznego już 
3 grudnia 1952 roku, podczas

—  Ja cl mówię Zosiu, takie grube śniadania 
bierze Józek do pracy...

G!o« narodu
i francuskiego

niemieckiego

Francuska rada ministrów [ 
przekazała Zgromadzeniu Naro- 1 
dowemu proiekl ustawy o tzw , 
„armii europejskiej“ . Ade- \ 
nauer uwija <ie lak w ukro- i 
pie. czyniąc przygotowania do j 
ratyfikacji tego traktatu przez j 
boński Bundestag. W Be) - I 
gii komisja parlamentarna roz- ; 
poczęła obrady nad traktatem., j 
Sprzedajne rządy krajów Euro­
py zachodniej pilnie wykonują j 
polecenia swych amerykańskich 5 
mocodawców, starając się wszy- i 
stkimi siłami zatwierdzić trak­
tat, będącv w rzeczywistości ] 
uprawomocnieniem odrodzenia 
nSohitierowskiego Wehrmachtu j 

„Imperialiści amerykańscy 
dążąc do panowania nad świa 
tem. usiłują pchnąć narody nie­
miecki i francuski do nowej 
wojny pod hitlerowskim ha­
słem wyprawy krzyżowej na 
Wschód. Sprzymierzeńcami ich j 
są imperialiści francuscy i nie- | 
mteccy, którzy zaprzedają inte | 
resy swych narodów Narody j 
Niemiec i Francji nie będą wal- j 
czyć ani przeciwko ZSRR. ani 1 
też przeciwko sobie wzajemnie“ | 
Tak brzmi odpowiedź narodów 
na zdradę ich rządów Apel do 
narodów niemieckiego i francu. 
skiego. wydany przez Komuni­
styczną Partię Niemiec. Komu­
nistyczną Partię Francji i 'Nie­
miecką Soc,ialtstvczną Partię 
Jedności — wyraża najgorętsze 
życzenia obu narodów: życzenie 
pokojowego współżycia t współ­
pracy ze wszystkimi pokój mi­
łującymi narodami

Dlatego też polityka zaprze­
danych amerykańskiemu impe­
rializmowi rządów zachodnio­
europejskich napotyka na zde­
cydowany opór ze strony coraz 
szerszych warstw społeczeństwa 
Rządy te nie reprezentują już 
dziś nawet tego poważnego od­

łamu opinii burżuazyjnej, któ­
ra obawia się odrodzenia, impe­
rializmu niemieckiego

Charakterystyczna dla stano­
wiska dużej części burżuazji 
f-ancuskie.j jest wypowiedź eko­
nomisty. profesora Lavergne W 
serii artykułów zom.eszczonych 
w reakcyjnym dzienniku fran 
euskim „Monde“ stwierdza on. 
że tzw. traktat o „armii euro­
pejskiej" „me wyklucza w naj­
mniejszym stopniu odrodzenia 
militnryzmu niemieckiego... Ja­
ki jest prawdziwy cel tego pro­
jektu? Celem tym jest radykal­
ne obalanie suwerenności 
państw sygnatariuszy“  „Czy 
Francja może pozwolić — zapy­
tuje Lsvergne —- aby skreślono 
ją z mapy politycznej i aby 
stała się protektoratem, domi­
nowanym przez sprzymierzoną 
potęgę Stanów Zjednoczonych 
i Niemiec7“ .

Lavergne przytacza m. in 
przykład tego. jak będzie w ra­
zie ratyfikowania traktatu wy­
glądała „suwerenność'' Francji: 
„A rtyku ł 77 traktatu udziela 9 
komisarzom („armii europej­
skiej" — red.) prawa decydo­
wania o stacjonowaniu sił euro­
pejskich. Jeśli ci komisarze- w y­
znaczą Strassburg jako miejsce 
pobytu dla 20 tysięcy żołnierzy 
niemieckich, a Metz dla 10 tys 
żołnierzy niemieckich, to Fran­
cja m-igtaby zwrócić się o 
zmianę decyzji jedynie do rady 
ministrów (również organu 
„armii europejskiej", organu 
podobnie jak i „komisariat" — 
..ponadnarodowego“ — red.). 
Gdyby rada ministrów przy­
znała komisariatowi rację, 
Francja musiałaby zastosować 
się do decyzji. Krótko mówiąc, 
nie jesteśmy chronieni przed 
ryzykiem, posiadania pancer­
nych... dywizji niemieckich w

; Paryżu, Nancy lub w  Wer­
salu".

Czym więc ta sytuacja różniła 
by się od hitlerowskiej okupa­
cji Frańcji? Chyba jedynie na­
zwą i tym. ż.e okupacja przez 
Wehrmacht byłaby częścią oku­
pacji... amerykańskiej!

Tak więc wmlka podjęta we 
Francji przez przodującą siłę na­
rodu. klasę robotniczą, pod kie­
rownictwem jej partii KPF, o- 
garnia dziś wszystkie prawie 
warstwy narodu. Podobnie w

Niemczech zachodnich coraz 
więcej ludzi rozumie, że odro­
dzenie imperializmu niemiecki 
go. ukrywane przez koła rządzą­
ce pod przysłoną nacjonalistycz­
nych 1 rewizjonistycznych fraze­
sów, przyniesie narodowi je­
dynie klęski, podobnie jak w 
dwóch poprzednich wojnach 
światowych. Podjęcie wspólne, 
walk. przez narody francuski i 
niemiecki przeciwko wspólnemu 
wrogowi _  imperializmowi, 
jest wielkim wydarzeniem w 
światowej walce o pokój.

A gresorzy „o d  w ew ną trz “
Przed kilku dniami, jak poda­

ją komunikaty dowództwa Ko­
reańskiej Armii Ludowej, ame­
rykańscy barbarzyńcy ponownie 
użyli przeciwko koreańskiej lud­
ności cywilnej broni bakteriolo­
gicznej, zrzucając bomby z zara­
żonymi owadami na niektóre 
miejscowości Korei Północnej 
■Jednocześnie w wielu miejscach 
znaleziono zrzucone przez samo­
loty amerykańskie dziecinne „za­
bawki“ , które jak się okazało, 
były przeznaczone do mordowa­
nia dzieci koreańskich. Zawiera­
ły one wewnątrz materia! wy­
buchowy, który rozrywał się, 
gdy brało się je do ręki. Ponury 
rejestr zbrodni amerykańskiego 
imperializmu wzbogaci! się o no­
we fakty...

Wciąż nowe zbrodnie, jakich 
chwytają się imperialistyczni a- 
gresorzy na Korei — świadczą 
o ich słabości, o pogłębiającym 
się wśród nich poczuciu bezsil­
ności w’obcc bohatersko bronią­
cego swej ojczyzny narodu ko­
reańskiego.

Przed kilku dniami, 25 bm., 
na jednym z odcinków frontu 
środkowego amerykańskie do­
wództwo przeprowadziło, jak 
E>oda!y agencje zachodnie, „na j­
większe natarcie piechoty w 
ciągu ostatnich 4 miesięcy", 
wsparte czołgami. Natarcie to

było niezwykle starannie przy­
gotowane. Zaproszono do przvi 
rzema się mu licznych obserwa- 
torow wojskowych i dziennika 
rzy którzy otrzymali nawet rm 
dzaj „programów" z dokładni,, 
podanymi fazami natarć?» , S f  
sem ich trwania. Jednym sło- 
wem -  „natarcie wzorowe" 7 !  
mm Piechota ruszyła do ataku 
na pozycje ludowe spad, “ i . “ ’ 
huragan ognia a r t y l e r y j s k i  
bomb lotniczych. Tuż za ogmern
artyleryjskim  postępowała amT  
rykanska piechota. I wszvsTko 
szło dobrze, dopóki amerykań- 
scy żołnierze nie znaleźli się w 
odległości kilkunastu me|rów 
od pozycji ludowych. Wówczas 
bowiem zostali „gorąco powUa 
ni lawiną pocisków z broni au

Amerykańska gradem granatów
î ? ’S r s i .  '„8aeE , pr7T ™
czyfa bardzo smętny" st

d̂ r ^ ottt; z r i £ ^
nfemałNe“ SZeAStrâ  być
York Herald T riC ne '' Æ  
„Atak dostarczył koszt™, 
potwierdzenia tego, o c z y m Z T  
lu obserwatorów już W.,e
chińskie * * £  J T J S S S i
mocne 1 nawet intensywne n ï ZPo ou-anie
>kie me moł. ich m e u t r ^ .

wai. Epizod wydaje się wskazy- 
wać, że przełamanie l in i i  obron­
nej, utworzonej w poprzek Ko­
rei, wymagałoby olbrzymich 
strat ludzkich i materiałowych'.„

W połowie bieżącego tygodnia 
w Seulu został wydany wyrok 
na 93 żołnierzy 65 portorikań- 
skiego pułku piechoty. Oskarżo­
nych o „tchórzostwo w obliczu 
nieprzyjaciela“. Żołnierze ci, 
którzy w początkach październi­
ka ub. r. odmówili przeprowa­
dzenia ataku na pozycje ludowe, 
zostali skazani na kary więzie­
nia do 10 lat. Jednocześnie pod­
pułkownik armii USA. Robert 
Lancefield. prokurator wojsko­
wy V III armii, walczącej w Ko­
rei. przyznał, że morale wojsk 
amerykańskich jest niezwykle 
niskie i liczne wypadki dezercji 
z frontu zanotowano w 1 dywizji 
kawalerii USA oraz 2 i 49 dywi­
zjach piechoty...

A teraz dodajmy do tego jesz­
cze pewien artykuł, który ukazał 
się w dzienniku „Chicago Sun 
Times" w dniu 29 grudnia ub. r. 
Artykuł ten został nadesłany 
dziennikowi przez koresponden­
ta. Fredericka Kuh, z Pusanu w 
Korei Południowej. Kuh pisał: 
„Tungsten jest prawie jedynym 
zyskiem materialnym, wynoszo­
nym przez USA z ich zobowią­
zań wojskowych i ekonomicz­
nych w Korei“ . Jak podaje au­
tor, cały tungsten południowo- 
koreański, który m in. jest uży­
wany przy produkcji bomb ato­
mowych, jest wywożony do 
USA. „Lecz najbogatsze kopal­
nie tungstenu znajdują się poza 
frontem, pod kontrolą komuni­
stów. Znajdują się niezbyt dale­
ko od obecnych pozycji i zwy­
cięskie uderzenie, powiedzmy o 
70 mil na północ, spowodowało­
by, iż znalazłyby się one w  rę­
kach alianckich“ .

Zastanówmy się nad przyto­
czonymi faktam i. Żołnierze agre­
sora nie chcą walczyć, łub w al­
czą ile, Co jest tego powodem?

To, do czego musiały się przy­
znać już przed dwóma laty kie­
rownicze koła armii USA: żoł­
nierze amerykańscy nie wiedzą, 
o co walczą w Korei. A raczej, 
duża część z nich. wie; walczą 
nie w interesie narodu amery­
kańskiego, nie bronią jego inte­
resów, ale walczą jedynie po to. 
aby zwiększyć zyski wielkich 
monopoli amerykańskich. Przy­
kładem tego sprawa tungstenu. 
Przełamanie frontu i ofensywa 
miałaby jako jeden z głównych 
celów zajęcie kopalń tungstenu 
dla któregoś tam milionera ame­
rykańskiego.

Żołnierz ludowy natomiast 
walczy wspaniale, ponieważ po­
siada wielką ideę: ideę obrony 
wolności, niepodległości i poko­
ju.

Tu kryje się słabość agreso­
rów, to jest powodem, że sięga­
ją oni do coraz haniebniejszych 
metod.

Amerykańscy prowodyrzy zda­
ją sobie sprawę z faktu że 
„czynnik ludzki", którym rozpo­
rządzają. tzn. żołnierze, jest nie­
pewny. Stąd właśnie biorą się 
„teorie" tzw. „pUsh - button 
warfare" — „wojny za naciśnię­
ciem guzika". Marzą oni o ta­
kiej wojnie, która by nie potrze­
bowała żołnierzy, lecz samo za­
stosowanie jakichś automatów 
mogłoby zapewpić zwycięstwo 
imperializmowi. I właśnie w ra­
my tej „wojny za naciśnięciem 
guzika" wchodzą wspomniane na 
wstępie potworne i zbrodnicze 
metody: wojna bakteriologiczna 
gdzie zamiast ludzi „walczyły­
by" bakterie, zabawki - bomby 
mordujące dzieci bez udziału lu­
dzi, bomby atomowe, mordujące 
azie.siątki tysięcy ludzi jednocze­
śnie...

Tak wygląda, agresor „od we­
wnątrz“ . Gnijący trup, który je- 
s*ze zatruwa wokół siebie po­
wietrze. Trup, który musi być 
pogrzebany, ■’

B. RAFZACHER

gdy przedtem — jeszcze do 
kwietnia — plany były stale 
nie wykonywane.

Na Zlotach nauczymy się 
więc jeszcze lepiej ianiać trud­
ności i walczyć z biurokracją, 
która tak często jest hamul­
cem opóźniającym lub utrud­
nia iącym wykonanie planów.

Delegat ochotników zaciągu 
pionierskiego w kopalni „Emi­
nencja" w Katowicach powie 
na Zlocie jak ochotnicy zacią­
gu pracują i walczą o za­
szczytny tytuł pioniera I jak 
nabierają kwalifikacji górni­
czych dzięki zasięganiu rad do­
świadczonych górników 1 oma­
wianiu po pracy, w świetlicy 
— doświadczeń minionego dnia 
pracy, jak organizują swój 
czas wolny po pracy, chodząc 
często do kina i teatru, dysku­
tując nad ciekawszymi filma­
mi, sztukami 1 książkami, jak 
walczą o to. bv me tylko pra­
cą, aie i swą postawą w ży­
ciu codziennym zasłużyć na za­
szczytne miano pioniera.

Reprezentanci Zakładów O- 
dzieżowych im. 22 Lipca po­
wiedzą w jaki sposób agito­
wali pracowników do przecho­
dzenia na stawki akordowe i 
jak już obecnie wzrosła dzię­
ki temu. produkcja i podniosły 
się zarobki robotników.

Podsumowanie minionego 
kwartału winno więc być wy­
mianą najistotniejszych, naj­
cenniejszych doświadczeń, któ­
re pomogą ustalić metody je­
szcze lepszej walki o wykona­
nie zadań czwartego roku na­
szej Sześciolatki.

Jak. winien być udział mło­
dzieży w walce o wykonanie 
tych zadań? — na to pytanie 
dadzą odpowiedź młodzi przo­
downicy na Zlotach, omawia­
jąc swe przodujące doświad­
czenia w pracy zawodowej i 
politycznej i wyciągając z

nich wmioski dia przyszłe! pra*
cy.

Pamiętamy np„ ile cennych 
— scartości kilkuset tysięcy 
z ło ty c h  — zobowiązań podjęła 
i wykonała młodzież P ozna ń­
skich Zakładów im. Stalina, 
dzięki zorganizowaniu między- 
działowej sztafety wyborczej. 
Uczestnicy Narad t Zlotów za­
stanowią się. jak organizować 
podobne sztafety także i teraz, 
jak wykorzystać je dla reali­
zacji obecnych zadań.

Pamiętamy, jak znaczni« 
usprawmiły wykonywanie pla­
nów pierwsze brygady sztur­
mowa. jak pomogli na naj­
trudniejszych odcinkach ochot­
nicy ruchu pionierskiego. U- 
cr.estnicy Zlotów będą zatem 
dyskutować o formach i meto­
dach dalszego rozszerzania i 
pogłębiania ruchu pionierskie­
go.

Widzimy, jak dzięki realiza­
cji Uchwały Rządu, w wyni­
ku coraz pełniejszego a kord o- 
w’ania pracy, już teraz znacz­
nie wzrosła wydajność pracy, 
a co za tym idzie — zarobki 
robotników. A więc poważne 
miejsce na naszych Zlotach 
zajmą sprawy umasowieni* 
form pracy akordowej i ściśle 
w tym związane sprawy szko­
lenia zawodowego młodzieży.

W dniach Zlotów przodujące 
we współzawodnictwie załogi i 
brygady młodzieżowe otrzyma­
ją zaszczytne Proporce Prze­
chodnie Zarządu Głównego * 
Wojewódzkiego ZMP, a nazwi­
ska najwybitniejszych przo­
downików zostaną wpisane do 
Ksiąg Honorowych ZW ZMP-

Młodzi przodownicy, bogatsi 
w doświadczenia zdobyte na 
Zlotach, poprowadzą całą pol­
ską młodzież do walki o przed­
terminowe wykonanie planów 
produkcyjnych na rok 1953!

K. BA ROZ

Za przekroczenie planów produkcyjnych 
szkoły zawodowe otrzymują nagrody

(Informacje własne)
Z dumą I radością meldowali uczniowie szkół zawodowych 

pod koniec ubiegłego i na początku bieżącego roku o wykopa­
niu planów produkcyjnych warsztatów szkolnych za rok 1952- 
Obecnie Centralny Urząd Szkolenia Zawodowego i Dyrekcji 
Okręgowe Szkolenia Zawodowego wespół z Zarządem Głów­
nym ZMP I Zarządami Wojewódzkimi ZMP przystąpiły do na­
gradzania szkół, które wzorowo tyywiązały się z nałożonych 
przez Państwo zadań,

Uczniowie z Zasadniczej Szko­
ły Metalowej w Częstochowie
plan produkcyjny wykonali w 
119 procentach. Wykonano 40 
tokarek własnego typu, zamiast 
P'anowanych 39. Do przekro­
czenia planu przyczyniły się 
zobowiązania młodzieży. Zasłu­
gą prący szkolnej organizacji 
ZMP jest fakt, że uczniowie Za­
sadniczej Szkoły Metalowej w 
Częstochowie przepracowali do­
datkowo 2595 róboczogodziń. 
Szkoła ta otrzymuje dyplom 
DOSZ-u.

159 proc. mimo ciężkich 
warunków warsztatowych

Zasadnicza Szkoła Zawodo­
wa w Bytomie wykonała plan 
produkcyjny w 159 proc. mimo 
ciężkich warunków pracy w 
warsztatach szkolnych. Dużo 
trudności nastręczały szkole 
różnorodne specjalności, w- któ­
rych szkolą się uczniowie, roz­
rzucone warsztaty po mieście w 
duść dużej odległości od szkoły 
oraz słabe wyposażenie warszta­
tów ślusarsko - mechanicznych 
Jednakże wielka ofiarność na­
uczycieli i- zapał uczniów rea­
lizacja Zobowiązań, rozwinięte 
współzawodnictwo indywidual­
ne 1 zbiorowe na warsztatach 
X r®w!ły ’ ze Zasadnicza Szkoła 
Zawodowa w Bytomiu zwv- 
cięsko zakończyła rok 1952

,.?yn u'ie dyP'°m DOSZ-u.W 101,03 proc. plan produk- 
ęyjny a w 105.7 proc. plan to- 
v. ar owy w y konała Zasadnicza 
szkoła Metalowa w Katowicach 
-Ligocie; w  roku minionym 
młodzież ofiarnie wa!czvta o 
^wycięskie wykonanie plami, 
ł o wstały brygady szturmowe 
:: '■'•--tatach, wprowadzone 
usprawnienia w kartach robo-
ni „ k " par,e na doświadcze­
niach radzieckich Szkota rów­
nież otrzymuje dyplom DOSZ-u.

25 zamiast 20 obrabiarek
Uczniowie Zasadniczej Szko- 

> zawodowej w Sosnowcu wy­

produkowali w roku 1952 10 to­
karek rewolwerowych, dokona­
li kapitalnego remontu 25 obra­
biarek na 20 zaplanowanych * 
z wyi-emontowanych obrabia'6* 
były przeznaczone na złu"1' 
obecnie są to maszyny zdat"® 
do dalszej produkcji. Pow-Jat0 
8 brygad szturmowych. O P'r
z io m ie  s z k o le n ia  zawodoweś®
świadczy fakt. że niektórzy ucz­
niowie w pierwszych klasach 
wykonują prace w' kategoriach 
[V i V. Zasadniczej Szkole Za­
wodowej w Sosnowcu POSZ 1 
ZW ZMP w Katowicach przy­
znały złoty proporzec.

W 167.3 proc. wykonano pi*1] 
produkcyjny w Zasadrtl4'/e'J 
Szkole Metalowo - Budowla"6' 
w Olecku (woj. białostockie).

Rok ubiegły był szczegółn,e 
pamiętny dla młodzież.y tej szko­
ły. Oto rekami uczniów i Per” 
sonelu szkoły odbudowana z°' 
stała hala warsztatowa o P°] 
wierzchni ponad 300 m*. OsIńS' 
męcia produkcyjne szkoła zaw­
dzięcza ofiarnej pracy dyrekt0' 
ra szkoły, nauczycieli i wzu'0? 
wej postawie młodzieży. DOS" 
w Białymstoku postanowił 00 
znaczyć Zasadniczą Szkołę 
talowo - Budowlaną w Olec*u 
dyplomem.

Dzięki wytężonej pracy n'1*0’ 
dzieży i nauczycielstwa w 
sadniczej Szkole Metalów» 
Energetycznej w Ełku plan P'0,' 
dukcyjny wykonano w U9’ 
proc., produkcję obrabiarek _ 
142 proc. Mimo małej ilości nl!fa 
szyn na warsztatach, k ie rów "1'  
etwo szkoły potrafiło zapro'1'®'" 
dzić dobrą organizację PrHf.’,' 
Duży udział w przekroczę"1 
planu natęży przypisać orga0a 
zacji ZMP-owskiej. która 
tecznie mobilizowała zetemp"'?” 
rów i niezorganizowanych “ i 
walki o plan. DOSZ i ZaU*0 
Wojewódzki ZMP w Biały01 *: 
stoku przyznali ZasadniC6 
Szkole Met.alowo-Enersetycz"e' 
w Etku zloty proporzec.

M.

O k o ło  6 5 0  tys ięcy  k g  złom ** 
z e b r a i i  w r o k u  1052

uczniowie szkól
nrwi?dzie,z szk° ! zawodowych LUSZ włączyła się z zapałem 
ao społecznej akcji zbiórki zło- 
mu. w warsztatach szkolnych 
zorganizowano zbiórkę odpad­
ków metalowych. Ponadto ucz­
niowie przeprowadzają zbiórkę 
złomu poza terenem szkoły 

W wyniku tej akcji w 1952 
roku szkoły zawodowe podległe 
Centralnemu Urzędowi Szkole­
nia Zawód twego dostarczyły 
oo państwowych punktów sku­
pu około 466 tys. kg złomu sta­
lowego, około 184 tys. kg zło­
mu żeliwnego i około 9700 kg 
złomu metali kolorowych.

zawodowych GłłSZ
W społecznej akcji zbińf^j 

domu przodują wśród młod&g 
ż.y szkół zawodowych CU- 
uczniowie Technikum Prze01̂  
słowo - Pedagogicznego u 
Włocławku, którzy dostarc7-v.u 
w roku ub. do punktu 
nkoło 48 tysięcy, kg ziomu sl 
lowego i żeliwnego. . *

W bieżącym roku „
wszystkich szkól zawodowy0 
Centralnego Urzędu Szkole" 1 
Zawodowego jeszcze bard*'^ 
rozszerzy swój udział w gP° 
łecznej akcji zbiórki złornd-

W Y D A W C A : Zarząd  G łó w n y  
Z '^ 1,?zku M łodz ieży  P o lsk ie j 

K o m ite t. Na­
k ła d  KSW „P ra s a "

ADRFis R E D A K C J I: W a r­
szaw. a i  t A rm ii w p  u ,
,  T E L E F O N Y  C .entr.: 8-0H-81, 
» iS '5 .' _?~73' 2* N a cze ln y :
o 5?, D z la l K o i eso i L is tó w : 

, „ Rad nocna: C en tr. 
j7-56-2"  do 30 w ew n, tut,o-;)4-94.

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
wa, M a rsza łko w ska  8, iV  p tel
8- » y i  1 8-37-20 w ew n, 58.

S K Ł A D  t D R U K : Ż a k i. G ra t 
P rzed  P aństw . W yod- 

rę bn i one.

P R E N U M E R A T A  1 K O LP O R ­
T A Ż : P P K  „R u c h "  Oddzia* 
w  W arszaw ie. S re b rn a  12 TC*- 
c e n tr. 8-04-21, 22. 30 

u a k u n k i  p r e n l m e h a i  
Z a m ó w ie n ia  i w o ła ty  na P 'e‘ 
n um e ra tę  p rz y jm u ją  w szyst­
k ie  u rzęd y  pocztow e oraz "*  
stonosze w  te rm in ie  do d n i*  
15-go każdego m iesiąca Po­
przedza jącego  Okres zam aw ia ­
ne j o re n u m e ra ty  -  Cena ml«® 
— 2.50 zt, k w a r t  — 7.50 z) P o ­
to czn ie  -  15 00 zt, rocznie  •* 
30.00 zł Z a m ó w ie n ia  z b io ro w i 
na p rem  zak ładow e o r ry . lm ''' 
ia  m ie jscow e  p la c ó w k i 
..R U C H "
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Bez zmian na lepsze
een'ientowni Wierzbica Jest [ nie zaszły tam zmiany na lep-

. Po wymianie zetempowskichjuż
' 'mac-ń- Nowe dokumenty

rnaiVn»iezności do ZMP otrzy- 
j fl. P 65 dziewcząt i chłopców 
m, f  ?rniany zaszły dzięki te- 

pracy zetempowskiej or- 
" a,wcii na tej w ielkie j budo- 

Sześciolatki?
300 y :er?-bic.Y pracuje około 
prr ly^^ iezy zatrudnionej przy 
Pież '^ i '  w biurze. .isk rów- 
n-y w Kieleckim Przemyslo- 
nw- Zjednoczeniu Budowla­
na r » istniete trzy koła ZMP ' 
Prj,. ■ Zakładowy, w którym 
tyj,LUJe w zasadzie jeden czlo- 
Spwery"nPrZewodniczący Edward
ttiw?r-Z?d7 kół nie pracują sa- 
neao e-nie Szkolenia ideologie? 
nian prowadzi się. Zapom- 
pjs 0 rdwnież o jakiejkolwiek 
Cze'  ̂ polityczno . wychowaw- 
o u.' * mtodzieża Nie ma walki 
„  szeregów ZMP Orga-
gj ,"'a zetempowska nie poma- 
rUrL0i'v>.iaó wśród młodzieży 
da,,'.U w?Pó!zawodnictwa i przo 

^Płetwa pracy
ny , pr7ecież kampania wymia- 
Bpi.^dymacji miała pomóc wm Cpejo-:,, ____skiopSZeniu Pracy zetempow-

Zftrjj C7eg0 sytuacja w organi- 
nj „ ..ze,empowskiej cementow- 

■erzbica jest zla? Dlaczego

Przyczyn dopatrywać się na­
leży w niezrozumieniu po­
litycznej treści kampanii i 
wynikającym z tego niena­
leżytym przygotowaniu i prze­
prowadzaniu zebrań związa­
nych z wymianą legityma­
cji ZMP. Wymianę zakoń­
czono stosunkowo szybko w cią­
gu 2-ch tygodni. Zebrania od­
były się na dwóch kołach ZMP 
Ich treść polityczna ograniczyła 
się do ogólnikowej pogadanki o 
znaczeniu legitymacji. Poza tym 
omówiono sprawę pracy świetli­
cy i urządzenia choinki dla 
dzieci I to wszystko.

Nie odczytano Apelu ZG ZMP 
w sprawne zaciągu pionierskie­
go, nie dyskutowano na temat 
ruchu pionierskiego, zadań i roli 
koła ZMP w jego rozwoju, nie 
mówiono o przyczynach słabej 
pracy ZMP. Nie uczyniono tego 
mimo że nagląca jest np. spra­
wa skierow-ania ofiarnej mło­
dzieży do pracy na najtrudniej­
sze odcinki, przy wyładowywa­
niu węgla i kamienia. n..i łama­
cze i' do kamieniołomów, przy 
piecach Mimo że konieczna by 
ła np. praca wychowawcza koła 
ZMP z telefonistkami Danutą 
Ziętek i Janiną Kwapisz.

I znów pytanie: dlaczego?

Odpowiedzialnym za wymianę 
w kołach ZMP był tow. Sewe­
ryn — przewodniczący ZZ ZMP.

Niestety, nie zrozumiał on 
znaczenia kampanii wymiany 
legitymacji. Przeprowadził ją 
mechanicznie, aby tylko wydać 
jak najszybciej nowe legityma­
cje ZMP, Był ,co prawda w tym 
okresie w cementowni Wierzbi­
ca dwa razy kierownik organi­
zacyjny ZP ZMP z Radomia, 
tow. Marian Mazur. Ale mało 
pomógł, nie pouczył' co trzeba 
zrobić, nie zareagował na to, te 
w tym wypadku łamano i nie 
przestrzegano wytycznych Za­
rządu Głównego ZMP w spra­
wne kampanii wymiany legity­
macji ZMP.

I dlatego w zetempowskiej or­
ganizacji cementowni, Wierzbi­
ca po wymianie legitymacji, nie 
ma zmian na lepsze. A tak być 
nie powinno i nie może

Nie trzeba chyba, tłumaczyć, 
jakie znaczenie dla naszej go­
spodarki, i przemysłu ma ce­
mentownia Wierzbica, wielki o- 
biekt Planu Sześcioletniego, pro 
duku.jący cement tak bardzo 
nam potrzebny do budowni­
ctwa w miastach i na wsiach 
Poważna więc jest r jla  i zada­
nia zetemipowskiej organizacji 
na tym obiekcie.

Jakie stąd wnioski? Zarząd 
Powiatowy ZMP w Radomiu
powinien bardzo poważnie zasta 
nowić się nad dotychczasową 
pracą aktywistów odpowiedzial­
nych za wymianę legitymacji w 
kołach ZMP — przykład ce­
mentowali Wierzbica nie jest tu 
bowiem odosobniony — powtór­
nie ich przeszkolić i zapoznać z 
wytycznymi ZG ZMP w spra­
wie kampanii wymiany legity­
macji tak aby zrozumieli jej 
głęboką treść polityczną. I lepięj 
kontrolować jej przebieg w ko­
łach ZMP.

Koniecznym jest również za­
stanowić się nad sprawą składu 
i pracy Zarzadu Zakładowego 
ZMP w cementowni Wierzbi­
ca. Uaktywnić pracę Zarządów 
Kół ZMP Rozszerzać pracę po­
lityczno - wychowawczą, zająć 
się sprawą pracy młodzieży na 
najtrudniejszych odcinkach 
tworzyć nowe. młodzieżowe bry 
gady produkcyjne, walczyć o 
wzrost szeregów ZMP Warunki 
i możliwości istnieją. Trzeba 
tylko dobrego kierownictwa i 
pomocy ze strony Zarządu Po­
wiatowego ZMP A wówczas w 
cementowni Wierzbica praca 
zetempowskiei organizacji pój­
dzie na pewno lepiej i raźniej.

I. MARTYNOWICZ

SPS7A EGZAMINACYJNA'
ha w íszvcN  uczelniach rm ‘A

D O B R E J  N A U K !
Józef Kozłar* wyszedł uśmie­

chnięty z pokoju profesora.
„Czwórka“ z matematyki to za­
służony stopień za rzetelną sys- 

; tematyczną pracę. Ko! Kcziarz 
jest mężem zaufania 5-le.j gru­
py Ii-go roku Wydziału Mecha-

M, in. przygotował do egzaminu 
kol. Maciaka. Jego zespół obok 
zespołu Kołodziejskiego ma naj­
lepsze rezultaty.

— Dobre wyniki w nauce — 
mówi kol Kozioł — zawdzię-

, _ , , , „  c/.am przede wszvstkim svSte-niczno - Technologiczno - Kon- mmv„ n^ ri , UI11;pje!noi {,  na!ę_
'trakcyjnego Politechniki W»r- . iUPRO r07ln,enis ca,PĘO mate- 
szawskiej. Zdał egzamin na do- na|,,
brzc. takich jak on jest w ;ru- ;
pie S-tej wielu. Dziewięciu stu- . .Jaszcze daleko bvło do sesji, 
dentów zdało już egzam.ny z a ju  ̂ Kozioł miał «zc/egóło- 
matematyki. trzech i  metal o- xvv pian pracy naukowe; i «po* 
znawstwa. Wyniki są więcej niż ; jucznej Tak: plan pozwala rmi
dobre.

Zimowa sesja egzaminacyjna 
trwa Codziennie studenci zdaią 
egzaminy i kolokwia O wyni-

na maksymalne wykorzystywa­
nie czasu.

Obok tych kolektywów, które 
przystępują do sesji , mając na-

kach decyduje ich całoroczna Jeżycie opanowany materiał, iest
praca Ci. którzy pracowali sys­
tematycznie, którzy sumiennie 
przestrzegali dyscypliny stu­
diów, uważnie słuchali wykła-

jednak jeden kolektyw którego 
przygotowanie budzi dużo za­
strzeżeń. Przewodu:czącvm tego 
zespołu jest kol Gałęza Robi on

dów. przygotowywali Się do j wiele, aby resztę kolektywu 
ćwiczeń i seminariów — utys­
kują wyniki dobre i bardzo do­
bre.

No jeziorach to okolicy Giżycko i Augustowa -ui pełni trwa­
ją przygotowania do Lodowych Akademickich Mistrzostw Pol­
ski, które odbędą się tu dn. 1A—1.9 17.5.7 r. tu Giżycku.
Na zdjęciu: ostatnie przygotowania przed rozpoczęciem tre­

ningu. Foto — CAF

U ltram aryna z lim oniadą
- baraku przy ulicy Tarczyńskiej pod nu­

co wybiegi miody człowiek i popędził
Wari-”  wyskoczy do najbliższego lokalu, pro- 
ca¡ ^ ce.B0 sprzedaż napojów. Za chwilę ibra- 

ż kilkoma butelkami w garści. Butelka- 
1 Pitea i limoniady.

upłynęło zbyt wiele czasu, gdy z tejże 
i posesii wybiegi inny młody człowiek 
' Popędsit ta samą, co jego poprzednik drogą 

n.k samo wracał obładowany butelkami 
, . ~n’c.7 wybiegł ktoś trzeci i wszystko po 

?r i Vfo się ze szczegółami..
. ” r zypadkowy obserwator stanął na rogu 
^Patrzył Styczeń, mróz — a młodzież pro 
„ Proszę, gasi pragnienie z zapałem god • 
’tt'*1 lipcowych upałów. A że był ciekawy 
_ 5?ecli do środka i znalazł się u progu sal. 
m  kJ 6rVch uwijali się chłopcy i dziewczęta 

odzież pochłonięta była pracą. Jedni wy 
tńiaii coś z desek i tektury, inni lepili z gli 

inni jeszcze malowali. Ob raz nie nasuwał 
. , ' nbnyr-h podejrzeń, gdyby nie właśnie bu 
Cl"’ z piwem i limoniadą Przyniesione 
efeł k* momentalnie rozchwytywano Młodzi 
s °Pcp i dziewczęta ostrożnie nalewali dro i 

płyn do porcelanowych kubków, mis 
J ’ ^ n e k pjM,je rozrabiano klei. w limo- 
t "bzie farby W piwie płukano pędzle, pi- 
n ?!r' "Jzrnhiann glinę, z które i powstawały 
n°o ni*°dziewiczymi palcami n.aifnntastycz- 
\ u ’f Ze kształty Limoniadą opłakiwano ręce 
r ’ey° wymalowane na miniaturowej deko 

ultramaryną zarobioną w limoniadzie 
'  Ptysło przed oczami obserwatora wspnnia 

kolorami daleko ciekawszymi ud niebu 
rkP’nałnego, rozciągającego się nad posesja 

lamer ;o
Obs erwator zapytał:
~~ Pr 'eprnszam, gdzie jestem?
"  W warsztatach Państwowego Liceum 
-Chojki Teatralnej.
~~ Drodzy Koledzy! — obserwator przy.stą- 

m  cd razu do rzeczy, a glos załamał mu się

ze wzruszenia. — Byłem przypadkowo świad­
kiem Waszych wspaniałych doświadczeń — 
farba z limoniadą, klej z piwem... Takie pro­
ste, a takie genialne. Pozwólcie, te udostępnię 
Wasze rewelacyjne doświadczenia najszer­
szym masom społeczeństwa!...

Tłum chłopców i dziewcząt zbladł, a potem 
krzyknął chórem:

— Obywatelu, to nieporozumienie. My 
włdśnie umieramy bez wody nieodzownej do 
kleju, gliny, farb, do mycia naczyń t rąk. 
Wszystko, co tu widzicie, to smutna koniecz­
ność, a nie żadne pomysły racjonalizator­
skie!...

— Jak to? — obserwator pokazał palcem, 
na kurki w ścianach — a wodociągi?

— Nieczynne. Rury popękały z mrozu i nikt. 
ich nie naprawia Nosimy trochę wody od 
sąsiadów ze spółdzielni stolarskiej, ale oni 
szybciej kończą pracę. Zostaje nam śnieg, 
piwo i limoniada

— 7 czy to od dawna?
— Od dawna! A przedtem było jeszcze ina­

czej Była woda, ale nie było piecyków wę­
glowych i mróz zamrażał nam wodę w ku­
błach i palce w glinie. Z nieopatrznie wyla­
nej wody robiła się na podłodze ślizgawka

— Czy nie możecie się więc stad przepro­
wadzić?

— Możemy — krzyknęła młodzież — może­
my, ale nam nie dają. Mamy od roku obie­
cany dom przy ul. Reja 9, lecz zajmuje go 
dotychczas Państwowa Wpiszą Szkoła Tea­
tralna i nie chce go opuścić — mimo, że ma 
specjalnie dla siebie wybudowany dom przy 
ulicy Miodowej...

Obserwator przekreśliI w notesie pochop­
nie wypisany tytuł — „Młodzi genialni w y­
nalazcy" i napisał: „Młodzież, której trzeba 
pomóc"!!!

Na podstawie koresp. Lid ii  Mączyń- 
skiej opracowała Buttw.

Józef Antonkiewicz — rielept młodzieży 
Zakładów Kinotechnicznych 

na Łódzki Zlot Młodych Przodowników Pracy
Józef Antonkiewicz pracuje w 

Łódzkich Zakładach Kinotech­
nicznych już trzy lata, ale przez 
długi czas nie potrafił jakoś po­
wiązać swoich zadań produk­
cyjnych z pracą zetempowską 
Nauczył się tego dopiero w o-

kresie kamphnii wyborczej do 
Sejmu. Młody ślusarz Antonkie­
wicz zgłosił się wówczas do 
przewodniczącego Zarządu Za­
kładowego ZMP, tow. Sieradz­
kiego aby przydzielił mu jakieś 
zadanie organizacyjne, nie 
chciał bowiem dłużej pozosta­

wać na uboczu, gdy inni kole­
dzy pracowali jako młodzi agi­
tatorzy. W ten właśnie sposób 
Józef został agitatorem w 192 
obwodzie Frontu Narodowego.

Odtąd dzień w dzień odwie­
dzał mieszkania robotnicze, wy­
jaśniając ludziom Program Wy­
borczy Frontu Narodowego. W 
zakładach natomiast zajął się 
podniesieniem kwalifikacji ucz­
nia Antoniego Podsiadłowieaa.

Dni biegły. Zbliżała się rocz­
nica Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji. Antonkiewicz podjął 
zobowiązanie wykonania 140 
proc. normy, a w okresie Wart 
Październikowych osiągnął 150 
proc.

Plan ostatniego kwartału 
trzeciego roku Sześciolatki Jó­
zek wykonał w 154 proc. W tym 
okresie nie opuści! żadnego ze­
brania zfetempowskiego, a w dy 
skusji miał zawsze do porusze­
nia. szereg ważnych zagadnień

Opublikowana została U- 
chwała Rządu, zdecydowanie 
bijąca w interesy kułaka i spe­
kulanta. Na zebraniu poświęco­
nym Uchwale Antonkiewicz 
wraz z innymi postanawia pod­
nieść wydajność swej pracy. Zo­

bowiązanie jego brzmi: ...wita­
jąc Łódzki Zlot Młodych Przo­
downików Pracy, ja, ślusarz na­
rzędziowy Józef Antonkiewicz 
zobowiązuję się zwiększyć wy­
dajność ze 154 do 180 proc. nor­
my, zmniejszając braki o 50 
proc., oraz zwiększyć opiekę nad 
uczniem Antonim Podsiadłowi- 
czem.

Z nowym zapałem stanął przy 
warsztacie. Codzienne oblicze­
nia wykonania zadań produk­
cyjnych wskazywały, że uzysku 
je stale zamiast 150 — 170 proc 
normy.

Długo oklaskiwała młodzież 
Łódzkich Zakładów Kinotech­
nicznych wybranych przez sie­
bie delegatów na Łódzki Zlot 
Przodowników Pracy: pierwsze­
go z nich Józefa Antonkiewicz», 
następnie Ludwika Kunę, Zy­
gmunta Monetę, Józefa Kuchar­
skiego i Mariana Ciupińskiego, 
Oni to właśnie w gronie kilku­
set delegatów w oparciu o naj­
lepsze doświadczenia radzić bę­
dą nad dalszym polepszeniem 
pracy młodych łódzkich robotni­
ków.

H.W.

W cz.erwon.ym notesie kol. 
Koziarza widnieją starannie wy­
pisane kolumny cyfr, są to wy­
niki poszczególnych repetyto­
riów. kolokwiów, ćwiczeń zali­
czeniowych jego grupy. Tam 
gdzie przeważają ,,4-k'“ i ..S-ki“ , 
w ostatniej rubryce notesu nie 
ma czerwonego znaku zapyta­
nia.

podciągnąć sam uczy sie do­
brze. Niestety jego koledzy: 
Krawczyński, Maciak. Mar­
czewski lekceważyli sobie pra­
cę prze? cały. rok Uczyli się nie­
systematycznie. me uważali na 
wykładach, nie przygotowywali 
się do ćwiczeń. W czerwonym 
notesie Kol. Koziarza przy ich 
nazwiskach widać sporo stopni 
niedostatecznych. Całej trójc* 
nie zaliczono ćwiczeń z mecha­
niki. Kol. Maciak otrzymał sto­
pień niedostateczny ze Studium 
Wojskowego.— Ci, którzy uczyli się przez 

cały rok zdadzą na peyyno do­
brze — zapewnia kol. Koziarz.
— Jesteśmy o nich spokojni. i stwo. że zdołają należycie przy» 

. . . 'gotować się do egzaminów
Praca grupy 5-tej opiera się | gesja egzaminacyjna jeszcze

Jakie będą ich wyniki? Istnie­
je bardzo małe prawdopodobień-

przede wszystkim na nauce in 
dywiduainej. Pod koniec listo­
pada. z inicjatywy organizacji 
zetempowskiej stworzono w 
grupie 3—4-osobowe zespoły 
naukowe. Zespoły tak dobrano, 
aby poziom wszystkich kolekty­
wów był mniej więcej równy.

bardziej zbliżyła studentów. 
Wspólna nauka przyczyniła się 
do pogłębienia przyjaźni. Ale łą­
czy ich nie tylko nauka, łączy 
ich także wspólnie organizowa­
ny wypoczynek.

W czasie sesji postanowiono
Od tego czasu rozpoczęły się | zorganizować po każdym egza- 
przygotowania do sesji. Każdy j mjnje zbiorowe oglądanie f il­
ie olektyw organizował sobie pra- Unów i przedstawień teatralnych.
cę w ten sposób, że najpierw 
przygotowywano się z danego 
przedmiotu indywidualnie, na­
stępnie wyjaśniano wspólnie 
wątpliwości. , jeżeli zachodziłs 
potrzeba udawano się do asys­
tenta.

Okres przedsesyjny przyniósł

Już w czasie sesji grupą była w 
teatrze Ateneum na sztuce pt 
„Sprawa rodzinna“ . W planie są 
dalsze wycieczki do kin i 
teatrów.

Dzięki umiejętnsmu rozłoż*- 
niu materiału naukowego, moż­
na nie tylko dobrze zdawać

nasilenie pracy, ale co jest bar- j egzaminy, ale tąkże mieć czas 
dzo ważne, nie zamienił się w | na rozrywkę kulturalną, 
okres „szturmowania“ . Więkr j 
szość kolektywów stanęła do j *
sesji należycie przygotowana, j • *

Kolektywowi w składzie Ko­
łodziejski, Łukasiewucz, Wasi­
lewski, Koziarz zaliczono już 
wszystkie ćwiczenia i trzy e- 
gzaminy. Podobna sytuacja jest 
i w innych kolektywach.

Do najlepszych studentów w

Koi. Koziarz śpieszy się. o go­
dzinie czwartej musi być na 
treningu sekcji kolarskiej. Jest 
on nie ylko dobrym studentem, 
aie także dobtym sportowcem. 
Już dziś przygotowuje się do 
wiosennego sezonu kolarskiego, 

i „Jak dobrze pójdzie — mówi —

Ponad 800 nowych szkół 7-klasowych
grupie 5-tej należy Stanisław to jeszcze po egzaminach poja- 

j Kozfoł. przewodniczący Zarządu d» na kilkanaście dni do Zako-

„Takich kierowników nam nie trzeba“
Pi-j.,“?11 słusznego oburzenia lis t, dowcipów i osobistych zacze­
ka S, 3 do Redakcji kol iwo- pck.
ąic(tj .bańska pracownica Swid ; Poprosiliśmy' Zarząd Miejski 
żąc fabryki Wagonów, skat- ZMP w Świdnicy o zajęcie się

się kierownika Działu4 Salabuma przynosiło szkodę 
laby l3rii Ogólnej Józefa Sa- * ™ « r a»o demo.

‘ć na niekulturalne zacho-

°uma
hiet^J?10 d0 pracy w stanie
dzi, “ “ Ob Salabum przycho-

*?Cia
6I>ro

■eźwym. a forma tego współ 
Pracownikami działu

tą sprawą. Zachowanie się ob

pracy działu i wywierało demo 
ralizujący wpływ na' młodych 
pracowników zatrudnionych w 
dziale — o czym zresztą pisała 
nasza czytelniczka.

Zarząd Miejski ZMP w Świd­
nicy bardzo żywo zareagował'Vadzała się do ordynarnych

Właściwy stosunek do krvtvki

na naszą interwencję, w wyni­
ku której ob. Józef Salabum zo­
stał zdjęty z zajmowanego sta­
nowiska. Obecnie na jego miej­
scu pracuje dobry pracownik 
Dziś kol. Szymańska z zadowo­
leniem stwierdza, że w dziale 
zapanowała zdrowa 1 serdeczna 
atmosfera i całkowitej zmianie 
uległo współżycie pracowników 
z nowym kierownikiem działu 
Polepszyła się również praca, 

(Si)

dnja "®*tendarze Młodych“ z I porządkach panujących w skle­
ją, ‘  s,Ycznia br zamieścili*- pie Gminnej Spółdzielni „Sa-

3 utfor-Pt. rnację J Bykowsk ego j mopomoc Chłopska" w Kotlinie.
W niedługim czasie, bo tuż w 

dniu 20 stycznia br., otrzymaliś­
my w tej sprawie wyjaśnienie 
Powiatowego Związku Gmin­
nych Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska“ w Jarocinie, który 
oddelegował swego pracownika! 
do Kotlina w celu zbadania 
sprawy na miejscu. Po stwier-

0znańscy korespond 
Uctj,łl^3ru Młodych" omawiali 
ir” o r^tĘ -̂adY Ministrów“ . W. 
Ha jj* acji między innymi poda- 
tejpp rf spow iedź naszego kc- 
k 0,]^lrienta tow Olejnika Z 
hJ6tyj|3 Powiat Jarocin, który 
spraiVi)° niegrzecznej t ułe- 

°-t obsłudze or®t o n ie-

dzeniu słuszności zarzutów tow 
Olejnika kierowniczka skłonu 
ob. Perzakowa została pouczona, 
jak należy wywiązywać się ze 
swych obowiązków.

Fakt szybkiego załatwienia 
sprawy poruszonej na łamach 
pisma świadczy o w łaśc iw ym  
stosunku k ie ro w n ic tw a  P Z G S -u  
do k ry ty k i prasow ej, która nie­
wątpliwie pomaga mu w pra-
cy. (Lut )

W 1952 r. — dzięki wybudo­
waniu nowych szkół i podniesie 
biu stopnia organizacyjnego już 
istniejących — liczba szkół pod­
stawowych 7-klasowych wzro­
sła w porównaniu z rokiem po­
przednim o ponad 800 i osiąg­
nęła 3-krotnie Wyższą liczbę 
niż przed wojną, Dzięki temu 
już w 1952 r. przeciętnie co 
czwarta wieś posiadała szkolę 
7-klasową, podczas gdy przed 
wojną szkoła taka przypadała 
przeciętnie na 17 gromad. W 
1952 r. 83,1 proc. ogółu uczniów 
szkół podstawowych kształciło 
się w szkołach 7-klasowych. 
Przed wojną w szkołach takich 
kształciło się tytko 45 proc., a 
na wsi tylko 27 proc. ogółu ucz­
niów.

Dzięki podniesieniu stopnia 
oiganizacyjnego s/kół przez 
zwiększenie liczby klas i nauczy 
cieli — ogólna liczba szkół naj­

niżej zorganizowanych, tj. reali­
zujących program 4 klas,
zmniejszyła się w 1952 r. — w 
porównaniu z rokiem poprzed­
nim — o ponad 700. 4-klasowe 
szkoły podstawowe, tj. najniżej 
zorganizowane, stanowią obec­
nie 20,5 proc. szkół podstawo­
wych, podczas gdy przed wojną 
szkoły takie stanowiły 63,5 proc. 
ogółu ówczesnych szkół pod­
stawowych.

W wyniku poważnych inwe­
stycji dokonanych yv Polsce Lu­
dowej, już w roku szkolnym 
1950/51 zrealizowano zasadę po­
wszechności nauczania, tj. ob- | wielkie korzyści wsi — szczegół 
jęto nauką wszystkie dzieci w i nie. upośledzonej w tej dziedzi- 
wiekti od 7 do 14 lat. W cią-j.nie przed wojną. Setki tysięcy

Koła ZMP, sumienny student i 
I dobry zetempowiee. Uczy się 
| bardzo dobrze. Jeszcze na kilka 
dni przed sesją zobowiązał się 

Przed wojną bowiem milion j pomagać słabszym kolegom, 
dzieci nie uczęszczało do szkół.
W 1952 r. tv oparciu o postano­
wienia Konstytucji Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej szkolnic­
two ogólnokształcące mogło już 
podjąć walkę o powszechność 
pełnego 7-klasowego wykształ­
cenia podstawowego. Liczba ab­
solwentów szkół 7-klasowyeh 
wzrosła w 1952 r. o przeszło 25 
tys. w porównaniu z 1951 r. i 
była ponad 2 razy większa niż 
przed wojną.

Ten wspaniały rozwój szkol­
nictwa podstawowego przynosi

panego. trzeba „wysrlifować“ 
formę. Pierwsze starły rozpo­
czynamy w marcu“ .

DARIUSZ FIKUS >

gu więc 7 lat istnienia władzy 
ludowej, tj. do końca 1951 r. u- 
zyskano to, czego nie potrafiły 
dokonać rządy obszarniczo-ka- 
pitalistyczne po z górą 20 la­
tach swego istnienia.

dzieci chłopów mają obecni 
możność ukończenia pełnej szko 
ły podstawowej, a tym samym 
dostęp do nauki w szkołach za­
wodowych lub średnich ogólno­
kształcących.

ZADANIA SZACHOWE

w mtàTïb
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Nasze dzis ie jsze  zadanie jes t po ­
zyc ją , k tó ra  w y tw o rz y ła  się w p a r t ii 
p ra k ty c z n e j, g ran e j m iedzy m is trz a ­
m i ro s y js k im i F. D us-C ho tim irs łc łm

(h ia łe ) ! 1. ita b in o w lcze m  w  W iln ie
19 m  r.

Jak w id z im y  b ia łe  s to lą  fa ta ln i« , 
gdyż m a ją  picina m n ie j, skoczek je s t 
zw iązany, a g roz i 1... Sb4—rf3 + z 
bardzo n ie p rz y je m n y m i konsek­
w en c ja m i. r ie  m ów iąc  Ju t o p ro ­
s tym  b ic iu  skoczka. Jeżeli t. 
G b l :e4 to 1.. He8:c4 ł sy tu a c ja  n ie  
u ’ ega pop ra w ie  Wobec tego * a s r * ’ 
ły  b ia łe  z rozpaczy 1. R f l i - g J t !  r  
os ta tn ia  na iw na  groźba m ata na *7, 
co je d n a k  m e p rzeszkodziło  cza r­
nym  zakończyć p a r t ii paropozun.ę- 
ci ową ..m ałą k o m b in a c ja “ , bardzo 
zresztą p rz y je m n ą  d la  oka. Ja.k za­
g ra ły  rz a m r?

Przypom inam y, te  odpow iedzi n a ­
leży nadsyłać na adres naszej re ­
d a k c ji (Z dop isk iem  szachy) -  w  
przeciągu r> d n i od da ty 
i ię  zadania i w y łączn ie  na ka rta c h  
pocztow ych .

PROGRAM RADIOWY
l  lu te g o  1953 r. 

•P O N IE D Z IA Ł E K )

I -  na ta li 1322 m

wfar“ * ram ani»
...óomośet si»
"V  12 04 ił»oo
5,0 Koncert 

tov w s>. 5 20 W iart sp or-

K C m S'5" G,mc e |t p o ra rm v 
° i r z  R ad ło w y  
D^koWa. 8 55

6.06, 15.25,
6.00. 7.00,

20 00. 28.00 
p ora n n y , 6 10

18.OG 
18.13

V_V ît * And
ÜOInr' 9 ,5 hart/icckl’»tnierskié i 
8 30 Koncert

G im n a s tyka . 7 20 
7.50 K i le n -  

8 00 M uz roz* 
A nd . d lń  k). 

e p ieśn i
p a rtyza n ck i«  

solistów. 9 50so lis tów . 9 5«

u ,5 r -  ’" ä5 A,,d ^  »•
c .in , ,7‘ 1 s k tt)a ln o ic l.  ‘ 11.45 

SWOKkm ala  k 0 b t« V .  12.15 ..Na 
ws”  n „ n m r ' ‘ ,2-45 A nd rila  
W  «, °  'K o n e e r< ro z ry w k o ,
klej PRyli ° t k  r °7?1 K6-17-PR P d
’ 40 Utwory 

' r* J "lohodmk.
Wa- 15.30 A l,d
16.20

A l Ta rsk ieą o . 
w io lo n c z e lo w e  

18,55 P rze r- 
d la  d z iec i.

G to , M ' IJ ro z ry w k o w a . 15.45 
kobt*ry 17 00 *». 

SO c llak 5 J9syka  ro s y js k ie -
Początkujących. 17*>0 

r,c* r t  O rk . -K Or,

*k,ej Rózgi, w ro e la w - 
ó. T . S e redyńsk lego

Na sze rok im  św ietne, 
K o n c e rt so lis tó w , 18.45 

A ud . d la  w si. 19.00 „N a  m ło ­
dz ie żo w e j a n te n ie “  — opow . 
B P o le w o ja  pt ..Reduta T r i *  
k u la “ . 19.30 S za p o rin : fra z m . 
O ra to r iu m  ..Legenda o b itw ie  
za ro sy jską  z ie m ie “ - 20 26 
W iad  sportow e. 20 30 K w a d ­
rans w a lcó w . 20.45 ,D n i i no ­
ce«* — fra g m  pow K  S im o ­
now a. 21 ż0 R adz ieck ie  p lo -e  i-  
k i Ż o łn ie rsk ie . 21.15 M uz d la  
w sz y s tk ic h , 21-45 K lasyczne  
p ieśn i śp iew a K  K os ta ló  vna 
— m ezzosopran, 22 00 Muz. 
taneczna. 22.30 P. P e rk o w s k i: 
S u ita  w eselna — w y k . K ra k . 
O rk . 1 C hó ru  p. d- J. G erta  
oraz so lis tów .

P ro g ra m  I I  — na ^  m
P rogram  dn ia  7.50, 14.00,

W iadom ości 5.05, 6.30, 7.55,
17.00, 21.00. 23.50

5.10 K o n c e rt p o ra n n y . 6.00 
G im n a s tyka  6.10 K a le n d a rz  
R ad io w y . 6.15 M uz. poranna, 
6.50 K o n c e r t p o ra n n y , 8.00 
P rze rw a . H.05 In fo rm a c je , 
14.10 A ud . d la  k l.  IH , 14.30

K o n c e r t
d la
szko li 
ch o rych  
16.00 
k u rs

so lis tów , 15.10 Aud.
w ycho w a w czyń  przed- 

15.15 Aud. PC K  dla 
15 30 A ud . d la  dz iec i, 

W szechnica Radiowa — 
16.20 I aud z, c y k lu  

K o m p o z y to r  T yg o d n ia  — Je­
rz y  F ry d e ry k  H aendb l, 17.15 
P ieśn i ra dz ie ck ie . 17.30 „N a  
w a rs z a w s k ie j fa l i “ . 18.00 „G a ­
ze tka  m uzyczna “  — aud sł-- 
m uz. w oprać  A C hodkow - 
sk iego. 18.30 O dpow iedzi „F a li  
49“ , 18.52 Nasze ch ó ry  śp iew a­
ją , 19.10 R ad iow y ku rs  je ż y ­
ka ro sy jsk ie g o  d la  zaawanso- 

19.30 M uz. 1 a k tu a l-  
20.00 „S y n  S ta lin g ra d u “  

B. P o lew o ja , 20.20

wanych 
ności 
— opow
P o p u la rn y  ko n ce rt s y m fo n icz -
n y  -
C hop in ,
sportow e.

w p rog r. Beethoven, 
B o ro d in , 21.26 W iad.

............ 21.30 M uz. taneczna,
21.50 R eportaż z A k a d e m ic k ic h  
M is trz o s tw  P o lsk i w  Z akopa ­
nem , 22.00 W szechnica R ad io­
wa -  ku rs  I I ,  22.30 D. Szosta­
k o w ic z : V I I  S y m fo n ia  L e n in -  
g radzka .

P o lsk ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw ość zm ian  w  p ro ­
g ram ie .

Mam drugiego synka, Pawełka, 
czarnookiego, krzepkiego a sprytne­
go chłopca, jakich mało na świecie. 
Rozpoczął zaledwie piętnasty rok. 
Usłyszawszy moją rozmowę z żoną 
oświadcza najpoważniej:

— Chodźmy, tatkii, do partyzan­
tów, i już.

Patrzę na niego zsunąwszy brwi.
— A skąd ci to strzeliło do gło­

wy?
Odpowiada urażonym tonem:
— Ojciec Jegorki bije się razem 

7 partyzantami, a my na co czeka­
my? Czyśmy się burżujom zaprze­
dali?

Jegorka Surkow, o rok starszy od 
mojego syna, przyjaźni się z moim 
chłopcem. A jego ojciec — dawny 
tokarz z Piotrogrodu — był maszy­
nistą na „Łabędziu“ i przed miesią­
cem uciekł ze statku.

Huknąłem pięścią w stół:
— Posłuchaj no. Pawełku, wyrzuć 

takie myśli z głowy! Żeby mi o tym 
więcej ani mru-mru! Masz się uczyć,
słyszysz?

Chłopak nasepił się jak kawka na 
deszczu i odpowiada basem:

— Słyszę, chyba głuchy nie jestem.
— Mogę jeszcze co powiesz?
— Tchórzyszji. ojcze!
Obraziłem się. Dałem mu ze dwa

kuksańce w łeb. I co 'sobie myśli- 
:ie? Chłopak zamiast się nastraszyć, 
wali prosto z mostu:

— A ja i tak ucieknę do czerwo­
nych!

No — myślę — wszystko na świe­
cie przewróciło się do góry nogami. 
Rewolucja nawet moje życie rodzin­
ne wciąga w chytry węzeł — nie da 
się go rozplątać.

Doszło do tego, że mi świat 
obrzydł; a przeczuwałem, że to 
jeszcze nie koniec nieszczęść.

Tak też się stało.
Wybrano mnie do zarządu związ-
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ku marynarzy. Nie chciałem być na 
tak odpowiedzialnym posterunku w 
tak groźnej chwili. Wykręcałem się, 
certowałem —■ ale namówili.

Pływałem w dalszym ciągu na 
swoim „Łabędziu“ , a po każdym 
rejsie chodziłem na zebrania wyko­
nywać obowiązki społeczne. Rozglą­
dam się dokoła siebie — władze co­
raz ostrzej skręcają na prawo. A na- 
domiar złego zjawiły się wojska cu­
dzoziemskie. pomagając białym ge­
nerałom w robieniu czarnej roboty. 
Całe życie w kagańcu; Jakby nigdy 
nie było rewolucji. I marynarzom 
źle sie dzieje — mocno na nich cis­
ną: Pracy powyżej uszu.

Otrzymuję wiadomości od Miko­
łaja. Żyje, zdrów, zawiadamia, że 
ich siły zwiększają się. rosną. Coraz 
więcej zacząłem zastanawiać się nad 
celem, do którego zdąża mój syn.

Myślę sobie — a może czerwoni 
wyprowadzą lud na drogę lepszego 
życia? Porównuję: a co jest wśród 
białych? Tylko mętna mydlana pia­
na. Cóż to za „zbawiciele“ ojczyzny, 
którzy opierają się na bagnetach 
wojsk cudzoziemskich? W ten spo­
sób stopniowo pod wpływem róż­
nych wydarzeń moje sympatie po­
częły przechylać się na stronę, gdzie 
znajdował się mój starszy syn. Za­
częła mnie pochłaniać praca społecz­
na. Coraz częściej mówię: „my“ — 
cośmy przyszli z pól, fabryk, kopalń, 
zakładów i „oni“ — co wystroili się 
'W złote epolety i zeszli ze schodów 
frontowych. Przez krwawą mgłę za­
częło już prześwitywać inne życie, 
odnowione w chrzcielnicy rewolucji.

Przychodzę pewnego razu do zwią­
zku marynarzy — a taro zasadzka, 
Schwycili mnie, związali,

— Jesteś mechanikiem, a takim 
łotrem Się stałeś? — powiada jeden 
z tajniaków.

Zwykły mój spokój załamał się. 
Wybuchnąłem:

— Nigdy łotrem nie byłem i wam
nie radzę nim być!

— Milczeć! — krzyczy t wyma­
chuje browningiem — ,bo od razu 
ci gardło zapcham ołowiem!

Nigdy sobie nie wyobrażałem, że 
mogę się tak rozjuszyć. Wystawiłem 
pierś naprzód i napieram na niego:

— Nie nastraszasz! Dość już ży­
łem na świecie, strzelaj!

— Zobaczymy co za parę dni za­
śpiewasz.

— Uważajcie, żebyście sami nie 
musieli wkrótce cienko śpiewać.

Tak dalece się zapomniałem! Sam 
wpakowałem głowę w pętlę.

Wsadzili, mnie do ładowni żelaz­
nej barki. Uzbierało się nas tam 
z pół setki. A z aresztowanymi roz­
prawiano się wtedy bardzo prosto, 
wyprowadzano barkę w morze i wy­
rzucano ludzi za burtę — rybom na 
pożarcie.

Przypatruję się moim towarzy­
szom — wszyscy mają wygląd ska­
zańców. I mnie serce mocno ? ibo- 
lało. Myśli złe napastują: co też tam 
w domu się dzieje? Czy wiedzą, w 
jakim jestem położeniu? Chyli mi 
się siwa głowa, mrowią się smutne 
myśli jak złowione raki w skrzyni 
— nie ma wyjścia! Zaczynam już ża­
łować, że niepotrzebnie przekroczy­
łem swoją stałą zasadę — być zaw­
sze ostrożnym,

Już kiedyś, joodczas odbywania 
służby wojskowej,-tak samo się na-, 
raziłem, aie wówczas natychmiast 
wszystko dało się naprawić. Pełni­
łem wtedy obowiązki kwatermistrza 
maszynowego. Sprawa była błaha: 
któryś z moich przyjaciół, również 
kwatermistrz maszynowy, schował 
na okrecie butelkę wódki. Nikt prócz 
mnie o tym nie wiedział, niemniej 
butelka zginęła. Spotykam się 
■z przyjacielem na szkafucie. Nagle 
wpada na mnie:

— Tyś wziął butelkę?
Zirytowałem się.
_ Cóż ty, hyzia dostał? Wiesz

przecie, że wcale wódki nie piję.
0'd słowa do słowa — i rozpoczęła 

się bójka. On mi wybił dwa zęby, 
a ja mu rozbiłem nos. Nie wiem, 
jak długo trwała ta bójka, gdy na­
gle usłyszeliśmy groźny okrzyk:

— Stójcie! Co wy tam wyrabia­
cie?

Obejrzeliśmy się — przed nami 
zastępca dowódcy. Od razu obaj sta­
nęliśmy na baczność.

— Bawimy się, panie lejtenancie 
— odrzekłem pierwszy.

— Bawicie się? — spytał zastęp­
ca i spojrzał srogo na nasze okrwa­
wione fizjonomie.

— Tak jest, bawimy się. panie 
lejtenancie — potwierdził rtjój przy­
jaciel.

Co miał robić? Roześmiał się, 
schwycił się za brzuch, a nam ka­
zał się umyć, W ten sposób uniknę­
liśmy karceru.

Od tego czasu przez cały okres
służby w wojsku ani razu nie mia­
łem awantury.

Odszedłem jednak od tematu. 
Wracam do mojej barki. Dwa dni 
-w niej przesiedziałem, a ną trzeci 
wywołano mnie na badanie do 
„ochrinki", (c.d.n.)

*



TU  tm  D ZIA ŁA Ł W ŁO D ZIM IER Z U N  TM
. ^ emn —  tw órca  i  wódz P a rtii K om unistycznej, geniusz R ew o luc ji, tw órca  pierwszego na ¿wiecie państwa robo tn ików  i  chłopów,

państwa socjalizm u —  żyje we wdzięcznej pam ięci w szystkich ludz i pracy tak, ja k  rozkw ita  dzieło Jego pracow itego życia, bez reszty 
oddanego spraw ie w yzw olen ia  człowieka.

R ewolucyjne życie W łodzim ierza Ilj ic z a  pełne było cierp ień i  wyrzeczeń. C arat ścigał, tro p ił, w ięz ił, zsy ła ł Len ina, zmuszał do opu­
szczania ojczyzny, do tu łaczk i na em igracji.

Zachowując Iljic z a  w  pam ięci, kochając Go, s tud iu jąc Jego dzieła, budując nowe życie, now y byt, now ą k u ltu rę  w  m yśl Jego 
gentavt.y„, w „ cuari, za Jego o fia rn ym  przykładem  ludzie radzieccy  i w yzwolone narody k ra jó w  dem okrac ji ludow e j szczególną 
czcią otaczają m iejsca związane z im ien iem  W łodzim ierza Ilj ic z a  Lenina.

Rodzinne miasto Lenina  —  S ym birsk, dziś U ljanow sk, U n iw e rsy te t w  Kazaniu, gdzie uczył się I l j ic z , wieś Szuszenskoje i  inne m ie j­
scazesłania, P io ,rogrod  — serce R ew oluc ji Październikow ej, M oskwa  —  stolica K ra ju  Rad, G ork i, w  k tó rych  spędził ostatnie la ta  życia —  
zm ie n iły  w latach w ładzy radz ieck ie j w ygląd, rozrosły  się, w yp ię kn ia ły . Wszędzie są tam  zaką tk i, k tó re  pozostały nienaruszone od 
ch w ili, k iedy opuszczał je  po raz ostatn i Iljic z .

W ™uzeach Len ina  —  tchn ie  atmosfera w ie lkości, idącej w  parze ze skromnością, atm osfera pracy i w a lk i; muzea te —  to m ie j­
sca, w  k tó rych  m łodzież uczy się żyć i  pracować na w zór Iljic za , w  k tó rych  m łodzież, s tarsi nab iera ją  now ych s ił do pracy do w a lk i 
o zw ycięstwo kom unizm u.

Przenieśmy się na chw ilę  m yślą ku  ty m  stronom , gdzie ży ł i  p racow ał W łodzim ierz I l j ic z  Lenin...

Tam, gdzie się urodził i wychował Lenin •  • •
Statki płynące Wołgą z Mo­

skwy do Rostowa n/Donem po 
drodze zawijają do portu w 
Uijanowsku. Na wysokim stro­
mym brzegu rzeki w pobliżu 
portu wznosi się monumental­
ny pomnik Lenina. Wzrok 
Lenina — zda się — skierowa­
ny jest na bezbrzeżne prze­
strzenie wodne, które z woli lu­
dzi radzieckich maja się wkrót­
ce rozlać i utworzyć nowe mo­
rze — Kujbyszewskie. Pomnik 
stoi w tym miejscu, skąd być 
może. przed laty spoglądał na 
bezmiar wielkiej rzeki rosyj­
skiej ■ młody chłopaczek w 
szkolnym mundurku i swym 
przenikliwym spojrzeniem w i­
dział całą niedolę umiłowanego 
kraju ojczystego, cierpiącego 
w jarzmie caratu...

Gdyby Lenin zawitał dziś 
do swego rodzinnego miasta — 
Uljanowska, nie poznałby go 
na pewno. Na wpół senne pro­
wincjonalne miasto kupców, 
szlachty i urzędników — Sym­
birsk, w którym biedota miej­
ska gnieździła się na peryfe­
riach — tętni dziś pełnią ży­
cia. Uljanowsk stal się potęż­
nym ośrodkiem przemysłowym 
i kulturalnym. Miasto, w któ­
rym dawniej była tylko jedna 
męska szkoła średnia, knajpy 
zaś znajdowały się na każdym 
rogu — posiada dziś liczne no­
woczesne fabryki i zakłady 
przemysłowe, produkujące sa­
mochody, silniki, obrabiarki 
itp., posiada własną filharmo­
nię, teatr, kina, wiele szkół 
ogólnokształcących i zawodo­
wych, instytutów, wyższe u- 
czelnie.

...W odległości jakichś stu 
metrów od wysokiego brzegu 
rzeki, przy ul. Uljanowa w 
niewielkim drewnianym domu, 
w którym urodził się Lenin — 
rozlega się niemilknące szcze­
biotanie dziatwy. Tu mieści się 
obecnie Dom Dziecka. Jest to 
chyba najlepszym uczczeniem

Pokój Włodzimierza Lenina w  domu rodzinnym

pamięci Iljicza — tu bowiem 
mali obywatele Kraju Rad ros­
ną i wychowują się na zdro­
wych, pełnych radości życia 
ludzi — przyszłych budowni­
czych komunizmu.

Uljanowsk — to miasto 
Lenina, w którym tak wiele 
związane jest z Jego imieniem. 
Każdy dom, każde stare drze­
wo. każdy kamień zda się mó­
wić — „pamiętam Wołodię 
Uljanowa - Lenina, kiedy jako 
mały chłopiec biegł tędy...“

...Cicha, wysadzana wieko­
wymi drzewami uliczka pro­
wadzi od Wołgi do domu Nr 
58 przy ul. Lenina, na któ­
rym widnieje biała marmuro­
wa tabiica z napisem: „Tu 
mieszkał Włodzimierz Iljicz 
Lenin (Uljanow) 1878—I88T‘.

Przez 9 lat mieszkali w tym 
domu rodzice Lenina. Teraz 
jest tu Dom - Muzeum im. 
Lenina, otwarty w 1929 r. Do 
dziś dnia zachowano tu wszy­
stko tak, jak gdyby rodzina 
Uljanowych na chwilę tylko 
wyszła z domu. W niewielkim

pokoiku Wołodii wisi na ścia­
nie mapa świata, na stole leży 
otwarty tom Turgieniewa, wy­
dany przed stu laty... Dalej 
leży nagroda szkolna za celu­
jące postępy w nauce, wiele 
innych książek — Dobrolubo- 
wa, Czernyszewskiego, Herce- 
na... Już w latach młodzień­
czych .Włodzimierz Lenin za­
czął się zastanawiać nad losem 
uciemiężonych, nad bezpra­
wiem i bezkarną samowolą 
możnych świata. Proste opo­
wiadania staruszki niani o 
ciężkim losie chłopów oraz 
własne obserwacje wystawne­
go życia miejscowej szlachty, 
bogatych kupców i nędzy lu­
du pracującego — znalazły swe 
odbicie już w jednym z jego 
wypracować szkolnych, w któ­
rym pisał on o klasach ujarz­
mionych, co wywołało nielada 
gniew ze strony władz szkol­
nych. Eksponaty zebrane pie­
czołowicie W Domu-Muzeum 
malują obraz młodego Lenina, 
jako człowieka niezwykle do­
ciekliwego, płonącego żądzą 
wiedzy, sprawiedliwego, o wy­
jątkowej sile woli i świado­

mości celu. Będąc młodym 
chłopcem Lenin wyuczył czy­
tania i pisania swą nianię, 
analfabetkę-chłopkę, od 20 lat 
mieszkającą w rodzinie Ulja­
nowych, przygotował do egza­
minu dojrzałości nauczyciela — 
Czuwasza...

W pokojach Muzeum im. 
Lenina zawsze jest pełno. Z 
pietyzmem oglądają dorośli i 
młodzież eksponaty, znajdują­
ce sie w gabinecie ojca Lenina, 
miejscowego nauczyciela, któ­
ry przyczynił się do otwarcia 
150 szkół w guberni symbir- 
skiej.^ Oglądają stołowy pokój, 
w którym gromadziła się wie­
czorami rodzina Uljanowych, 
pokój matki, niani, starszego 
brata Lenina, Aleksandra, roz­
strzelanego w kazamatach 
twierdzy Szlisselburskiej. 
Wszędzie pełno książek, wszę­
dzie daje się odczuć szlachetne 
piękno i wielkość ducha tej ro­
dziny, która data światu naj­
większego geniusza ludzkości.

Przeszło 1,5 miliona osób 
zwiedziło już Dom-Muzeum im. 
Lenina, pozostawiając w księ­
dze pamiątkowej pełne wzru­
szenia słowa i wypowiedzi. Są 
tu wypowiedzi ludzi różnych 
zawodów: nauczycieli i górni­
ków, młodzieży szkolnej i pro­
fesorów Akademii, marynarzy 
i sportowców, inżynierów 1 
poetów. Są uwagi w. języku ro­
syjskim i  językach obcych...

...Olbrzymi stary gmach by­
łego gimnazjum. Tu uczył się 
Włodzimierz Lenin. Obecnie 
mieści się tu męska szkoła 
średnia im. Lenina.

W jednej z klas na ławce 
szkolnej stoi tabliczka z napi­
sem. „Tu siedział Włodzimierz 
Uljanow, uczeń klasy V II". Dziś 
jest to ławka honorowa, na 
której mają prawo siedzieć 
najlepsi uczniowie klasy.

Hasłem szkoły im. Lenina 
jest „Wychowywać uczniów 
tak, aby zawsze mieli przed 
sobą obraz wielkiego Lenina

i  naśladowali go pod każdym 
względem". Szkoła z godnością 
nosi imię genialnego wodza. 
Wszyscy absolwenci szkoły 
składają pomyślnie egzaminy 
maturalne i cieszą się dobrą 
opinią na wyższych uczelniach. 
Szkoła uzbraja młodzież w 
gruntowną wiedzę, wychowuje 
płomiennych patriotów ra­
dzieckich. Dzień urodzin 
Lenina jest tradycyjnym świę­
tem szkoły. W dniach rocznic 
leninowskich młodzież szkolna 
wygłasza w klasach pogadan­
ki o cechach charakteru 
Lenina — o jego skromności, 
prawości, oddaniu dla narodu. 
Hasłem młodzieży tej szkoły 
jest: „Być takim, jakim  był 
Lenin", „Uczyć się tak, jak 
uczył się Wolodia Uljanow"

Szkoła ta znana jest na te­
renie całego Związku Radziec­
kiego i poza jego granicami. 
Otrzymuje liczną koresponden­
cję z różnych stron — piszą 
pionierzy z dalekiej Kanda- 
łakszy, z Baku. z gór Pamiru, 
z Leningradu, piszą dawni wy­
chowankowie szkoły, obecnie 
lekarze, inżynierowie, artyści. 
Piszą również młodzi Czesi, 
Polacy. Bułgarzy, Niemcy...

W okręgowym Muzeum Kra­
joznawczym wisi na ścianie 
świetlna mapa elekryfikacji 
obwodu uljanowskiego. Kilka­
dziesiąt zielonych żaróweczek 
oznacza istniejące już elektro­
wnie. Wystarczy jednak prze­
kręcić kontakt, a na mapie za- 
palają się niezliczone czerwo­
ne żaróweczki — są to elek­
trownie w toku budowy. A za 
4 lata rozbłysną światła gigan­
tycznej Ku.jbyszewskiej Elek­
trowni Wodnej, która przegro­
dzi Wołgę poniżej Uljanow­
ska...

Tak, więc w ojczyźnie Lenina 
realizuje się pod przewodem 
Stalina wielki pian genialnego 
wodza, zawarty w krótkich 
słowach: „Komunizm ■— to 
władza radziecka plus elektry­
fikacja całego krajnik

/  W  '
„K to  z was umie się bawić w ciuciubabkę?"
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(CercireowsKie © o r iif
(Reportaż napisany specjalnie dla „Sztandaru Młodych“ )

me®  »ÖÖW OTERH „W rnurach, w których uczył się Lenin, 
nie można uczyć się źle...“

56 lat dzieli • nas od tych 
dni. kiedy Wielki Lenin został 
zesłany na Syberię. Rząd car­
ski, przeczuwając, że w oso­
bie Lenina ma najniebezpiecz­
niejszego wroga, wybrał jako 
miejsce jego zesłania daleką 
głuchą wieś nad rzeką Jenisie- 
jem — Szuszenskoje, oddalo­
ną w owych czasach o przeszło 
500 km. od najbliższej linii 
kolejowej.

W liście do rodziny, nie 
chcąc widocznie jej martwić, 
Włodzimierz Iljicz tak opisy­
wał wieś Szuszenskoje: „Wieś 
duża, mająca kilka ulic, dość 
brudnych, pełnych kurzu — 
wszystko jak być powinno. 
Położona jest w stepie — o- 
grodów i w ogóle roślinności 
nie ma".

A jednak Lenin był pełen 
energii: nawiązał kontakt z o- 
śrorikami ruchu robotniczego 
w Rosji oraz z grupą „Wy­
zwolenie pracy“ zagranicą, 
prowadził korespondencję z 
innymi zesłańcom'-rewolucjo­
nistami i nieustannie wzboga­
cał skarbnicę nauki marksi­
stowskiej.

W latach zesłania (1097— 
1900) Włodzimierz Iljicz na­
pisał przeszło 30 prac. w tej 
liczbie takie wspaniale dżięla, 
jak m. in. „Rozwój kapitąii- 
zmu w Rosji“ , „Zadania so- 
cjal-demok ratów rosyjskich"

Aż do ostatnich dni caratu 
Szuszenskoje było głuchą, za­
bitą deskami wmsczyną. Te­
raz nie można poznać tej wsi, 
która stała się ośrodkiem re­
jonowym Kraju Krasnojar­
skiego. Na miejscu starych chat
— wyrosły wielkie murowane 
gmachy, wieczorem ulice oświe­
tlone są światłem elektrycz­
nym. Radiowęzeł transmituje 
wiadomości miejscowe'! mo- 
skiewskfe, pogadanki i kon­
certy ze stolicy radzieckiej. 
Wychodzi tu codzienne pismo, 
którego nazwa „Iskra Il jicza“
— tak wiele mówi sercu każ­
dego mieszkańca wsi Szuszen­
skoje. W tej dalekiej wsi ży­
ją jeszcze starzy ludzie, któ­
rzy pamiętają Lenina. Z prze­
jęciem słucha młodzież ich 
wspomnień, jak to mieszkali

obok Lenina, przychodzili do 
niego po rady i na zawsze za­
pamiętali jego opowiadania o 
tym, jakim powinno być ży­
cie na ziemi.

Zarówno w zimie, gdy sza­
lejące zamiecie nawiewają ol­
brzymie zaspy śnieżne, jak i 
na wiosnę, kiedy w ogrodach 
wsi Szuszenskoje zakwitają 
niespotykane dawniej w tych 
stronach jabłonie oraz w po­
godną jesień, kiedy kołchoź­
nicy syberyjscy zbierają obfi­
te plony — do niewielkiego 
drewnianego domku, w któ­
rym mieszkał Włodzimierz 
Iljicz, pojedynczo lub grupa­
mi przychodzą ludzie. Prze? 
chwilę stoją w zamyśleniu 
przed pamiątkową tablicą u- 
mieszczoną na ścianie domu, 
potem zdejmując czapk1, wcho 
dzą do Domu-Muzeum. W po- 
kdjach Domu-Muzeum wszyst­
ko wygląda zupełnie tak samo, 
jak przed 53 laty, kiedy o- 
puszrzając miejsce zesłania. 
Lenin wchodził do nich po 
raz ostatni...

Do dalekiej syberyjskiej wsi 
Szuszenskoje przyjeżdżają lu­
dzie z Moskwy i Azji Środ­
kowej. z Dalekiego Wschodu. 
Zakaukazia i Ukrainy. W 1952 
r. wieś Szuszenskoje zwiedzi­
ło 42 tys. osób.

M’ejscowa młodzież nie zna 
dawnej wsi Szuszenskoje — 
ciemnego zacofanego sioła 
„na krańcu świata“ . Dla 
niej zostały tu wybudowane 
szkoły i technikum. W dal­
szym ciągu prowadzi się za­
krojone na szeroką skalę ro­
boty budowlane. W bu­
dowie jest gmach szkoły 
średniej; wkrótce rozpocznie 
się budowę Pałacu Kultury, 
międzykolchozowej elektrowni 
wodnej i domu towarowego.

Młode pokolenie wsi Szu­
szenskoje kontynuuje studia 
na wyższych uczelniach Kra­
snojarska i innych miast. Sto­
ją przed nim otworem wszyst­
kie drogi życia — tego życia, 
o które poprowadził narody do 
walki Włodzimierz LENIN, 
którego budownictwem kieru­
je STALIN.

Ktokolwiek znajdzie się w 
Kazaniu przed kolumnowym 
portalem prastarego gmachu, 
na którym widnieją złote lite­
ry „Państwowy Uniwersytet 
im. W. I. Uljanowa-Lenina", 
mimo woli zatrzymuje się na 
chwilę. „Tu studiował Wło­
dzimierz I l j icz Uljanow-Lenin 
w 1887 roku"  — głosi napis 
na marmurowej tablicy z pła­
skorzeźbą wielkiego wodza, 
ustawiony przed głównym 
wejściem do gmachu.

Wiele rzeczy wiąże się tu 
z osobą Lenina: sale wykłado­
we, biblioteka, w której cały­
mi godzinami siedział nad 
książkami młody Uljanow, 
długie korytarze...

Siedemnastoletni Uljanow 
był jednym z aktywnych kie­
rowników słynnej kazańskiej 
demonstracji studenckiej. 7n-

cja studentów zamieniła się 
w ostry protest przeciwko 
carskiemu uciskowi i przemo­
cy. Wiec odbył się w dn. 4 
grudnia w auli uniwersytec­
kiej, w której dziś odbywają 
się akademie, wieczornice i 
inne uroczystości młodzieży 
akademickiej. Tu Włodzimierz 
Lenin wygłosi! swe pierwsze 
płomienne przemówienie re­
wolucyjne. Opuszczając wiec 
99 studentów rzuciło na kate­
drę swe legitymacje studen­
ckie. Była tam również legi­
tymacja Nr 197 należąca do 
studenta Włodzimierza Ulja­
nowa.

W nocy z 4 na 5 grudnia 
Lenin został aresztowany. 
Przed aresztowaniem napisał 
do rektora oświadczenie o 
opuszczeniu uczelni z uwagi 
na niemożność kontynuowania

Pokój — Muzeum Wł. Lenina —• chluba Uniwersytetu Ka 
zańskiego. Obok znajduje się aula, w której Lenin słuchał 

wykładów.

spektor Potapow pisał w 
swych doniesieniach: „U lja­
now Włodzimierz... już na 
dwa dni przed demonstracją 
dał powód do podejrzewania 
go o przygotowanie czegoś 
niedobrego“ ...

Bezpośrednią przyczyną re­
wolucyjnego wystąpienia stu­
dentów uniwersytetu kazań­
skiego był antydemokratycz­
ny regulamin, który wprowa­
dzono w uniwersytetach ro­
syjskich, jak również antylu- 
dowy cyrkularz o „kuchar­
skich dzieciach“ , Demonstra-

studiów w tego rodzaju wa-
nmkach“  życia uni*4rsytec-

Sala wykładowa, w ktńr»<  
student Włodzimjerz Uljanow 
słuchał wykładów z historii 
prawa rosyjskiego, jest dziś 
pamiątkowym Muzeum „

ra ™ e n le dtW°rit0n0 ,,awnR urządzenie wraz z drewnianą
katedrą, ławkami szkolnymi-
w rogu pokoju stoi rzeź­
ba, przedstawiająca młodego 
4 ™  "  uniformie studenc­
kim, Są tu liczne kopie zdjęć

i dokumentów, dotyczących 
tego okresu życia i studiów 
Włodzimierza Lenina. Na 
stołach i półkach leżą u- 
lubione Jego książki, na ścia­
nach wiszą fotografie rodziny 
Uljanowych, portrety jego 
braci i sióstr.

Przy stoliku, na którym le­
ży książka uwag, zawsze pa­
nuje tłok. „W  rnurach, w któ­
rych uczył się Lenin, nie moż­
na uczyć się źle" — tak brzmi 
jedna z wypowiedzi, pod 
którą bez wahania stawiają 
swe podpisy studenci uniwer­
sytetu kazańskiego. I  dotrzy­
mują słowa — uczą się na ce­
lująco! 90 proc. studentów 
I-go roku studiów ma dobre 
stopnie.

Uniwersytet kazański posia­
da wspaniałe warunki dia 
dobrej nauki. Są tu pięk­
nie urządzone laboratoria 
naukowe, instytuty naukowo- 
badawcze, muzeum geologicz­
ne, zoologiczne, etnograficzne, 
dwa obserwatoria astrono­
miczne. Jest bogata biblioteka 
naukowa, licząca ponad 2 mi­
liony książek w różnych języ­
kach.

Uczelnia, na której przed 
rewolucją studiowały prze­
ważnie dzieci kupców, szlach­
ty, wyższych urzędników, 
otworzyła podwoje dla mło­
dzieży robotniczej i chłop­
skiej, dla przedstawicieli róż­
nych narodowości. Studiuje 
dziś na uniwersytecie 3.5 ty­
siąca studentów, wśród któ­
rych jest wielu Tatarów, Ka­
zachów, Czuwaszów, Kirgi­
zów. Studiuje tu również 
młodzież z Polski i innych 
krajów demokracji ludowej.

W prastarym mieście rosyj­
skim Kazaniu, wiele miejsc 
związanych jest z osobą wiel­
kiego Lenina. Na jednej z ulic 
wśród gęstwy zielonych drzew 
stoi niewielki piętrowy drew­
niany domek. . Biał i pamiąt­
kowa tablica, umieszczona na 
ścianie tego domu głosi, że w 
domu tym w latach 1888—1889 
mieszkał Lenin. Obecnie mie­
ści się tu również Dom- 
Muzeum Lenina.,,

W odległości 30 km. na po­
łudnie od Moskwy, na spadzi­
stych zboczach wzgórza leży 
malowniczy park. W głębi 
parku, wśród przyprószonych 
śniegiem lip i niebieskawych 
świerków, widnieje niewysoki 
dom z białymi kolumnami.

W tym domu żyi i pracował 
w ostatnich latach swego ży­
cia wielki wódz mas pracują­
cych, twórca pierwszego na 
święcie państwa socjalistycz­
nego — Włodzimierz Iljicz 
LENIN. Tutaj często spotykał 
się i prowadził długie rozmo­
wy że swym przyjacielem i 
współbojownikiem Józefem 
Wissarionowiczem STALINEM.

Tu w dniu 21 stycznia 1924 
r. przestało bić serce wielkie­
go Lenina, Od chwili tej mi­
nęło 29 lat, ale w tym domu 
i parku wszystko pozostało 
tak samo, jak było za życia 
Włodzimierza Iljicza.

Oto ścieżka, po której scho­
dził Iljicz w kierunku rzecz­
ki, nieco dalej — jego ulubio­
na okrągła altanka...

Tędy, tuż obok Domu-Mu­
zeum Wł. Lenina, przechodzi 
szeroka ulica wsi Gorki.

W wiosce — na miejscu 
maleńkich pochylonych chat 
„gorkowskich dziadów“ , jak 
nazywano przed rewolucją 
chłopów wsi Gorki, wyrosły 
nowe, piękne domy kołchoźni­
ków. W każdym domu jest 
radio, woda bieżąca, elek­
tryczność. Jeden dom na krań­
cu wsi specjalnie przykuwa 
do siebie, uwagę. Na ścianie 
tego domu umieszczona jest 
tablica pamiątkowa, na której 
wyraźnie wyryte złote litery 
głoszą: „Włodzimierz Ilj icz 
przemawiał w  tym domu w  
dniu 9 stycznia 1921 roku na 
zebraniu chłopów wsi Gorki".

Kołchoźnicy troskliwie za­
chowują w pamięci wydarze- 
nie, jakię miało tu miejsce 
przed 32 laty.

„Było to — opowiada bu­
chalter kołchozu Michał Wa- 
siliewicz Szulgin — wówczas 
gdy wojna domowa dobiegała 
końca. Kraj- przeżywał poważ­
ne trudności. Zakłady przemy-

Wszystko to, o czym mówił 
Włodzimierz Iijicz chłopom 
wsi Gorki, od dawna staio się 
już rzeczywistością. Według 
wskazań Lenina, pod mądrym 
kierownictwem Stalina roz­
kwitło życie kołchozowe.

We wsi Gorki stworzono 
potężne zrzeszone gospodar­
stwo, nazwane imieniem wiel­
kiego wodza. Kotchoz im. 
Lenina już wiele lat z rzędu o- 
siąga milionowe dochody. W 
1952 r. dochód jego przekro­
czył 3 miliony rubli. Gospo­
darstwo kołchozu jest olbrzy­
mie. Niedawno wybudowano 
obszerne farmy hodowlane, 
wyposażone w samoczynne 
poidła i mechaniczne urządze-

przyrządzania paszy.
Na krańcu wsi wybudowano 
murowane zabudowania ma­
gazynów, suszarni zboża, spe­
cjalne pomieszczenia do jaro- 
wizacji kartofli, wielką prze- 
cnowalnię warzyw.

Elektryczność znalazła bar­
dzo szerokie zastosowanie w 
produkcji kołchozowej. 28' sil­
ników elektrycznych zaopa- 
truje w prąd sieczkarnie na 
farmach, warsztaty w stolar­
ni, maszyny do oczyszczania 
Zboża i ładowarki. Przy pomo­
cy elektryczności obracają się 
kamienie młyńskie, przygoto­
wuje się paszę dla bydła, na­
wadnia się poła i ogrody.

Realizując wskazania leni-

w ostatnich tygodniach ż}'̂  
Lenin urządził choinkę

clone in trans?ort byty znisz­czone, na wsi nie było ma­
szyn, dał się odczuwać gwał­
towny brak artykułów jńerw-
ra ? u  t W ł ^ b-y ’ - K ie d y  Pe w n e g °  azu Włodzimierz Iljicz przy­
jechał do wsi Gorki, poprosi- 
ismy go, aby opowiedział nam 
?„P“  odbudowy i r™
kiegoSP°darkl Kra-iu Radziec-

Hjicz opowiedział nam po­
czątkowo o sytuacji między­
narodowej, potem o odbudo­
wie zakładów i fabryk 0 gi­
gantycznym planie elektryfi- 
kacji całego kraju, o przebu­
dowie wsi.,,“

newskie, kołchoźnicy nieu­
stannie opanowują przodującą 
nauitę agronomiczną. Na po­
lach arbuzowych i w o- 
grodach zjawiły się melo­
ny, morele i winogrona o- 
raz wiele innych owoców, któ­
re dawniej rosły jedynie na 
południu kraju.

Wśród słynnych mistrzów 
wysokich urodzajów jest wie­
le młodzieży. Ogniwo sekreta­
rza kołchozowej organizacji 
komsomolskiej, Wali Bujano- 
wej, zebrało w 1952 r. po 23— 
24 centn. «.ultur zbożowych, 
310 centn. wczesnej kapusty 
i po 192 centn. kartofli z jed-

oraz w moskiewskich tech*11' 
kumach i instytutach. h 

Przed rewolucją w Gorkaf” 
nie było ani jednej szkoły- ™ 
latach władzy radzieckiej, P0' 
za dwiema szkołami pod*ta' 
wowymi, w pobliżu domu, ^  
którym mieszkał Lenin, wy' 
budowano wielki piękny 011' 
dynek szkoły średniej. Szkol3 
ta została zbudowana wedłu® 
wskazówek Włodzimier2® 
Iljicza. Uczy się w niej 550 
uczniów. Na transparencie- 
zdobiącym przedsionek szko- 
ły, nakreślone są si.<?vv ? 
J. Stal,na „Zachowujcie I l f iCi 
w pamięci, kochajcie Go, sU1'  
diujcie dzieła Iljicza, nas’ eV° 
nauczyciela, naszego wod-& 1 

I tu zachowują Iljicza v 
pamięci i kochają Go... . .

Każdy uczeń wskaże m*®? 
sce, gdzie Włodzimierz Hjk'f 
bawił się z dziatwą wiejsK1
w śnieżki, gdzie majstrowa* 
dla niej latawce papierowe- 

Pamiętają tu również J3®'Cl**
dla

dzieci. Nie mógł już wstać 2 
łóżka i leżąc, z uśmiechem 
twarzy przyglądał się, iak bii'  
wiła się dziatwa, ciesząc s1’  
z pięknie przystrojonej cho**1 
ki...

Pokój pionierski w 
żywo przypomina uczniom 
dziecięce i szkolne lata Len"'3' 
Rzezby, obrazy i książki ' '  
wszystko opowiada dziatW1“ 
o tym, jakim był Wołom® 
Uljanow.

W czytelni kełchozowej b)' 
blioteki zebrano pieczoloW"  ̂
obrazy i fotografie, odzWie'” 
ciedlające życie Włodzimier®. 
Iljicza w Górkach. Na dz'®1 
poświęcony pamięci 
młodzież kołchozowa P[Z fe­
towała wielką wystaw? f® 
graficzną o życiu i działaln '  
ści największego wodza m 
pracujących wszystkich kr 
jów.

Pamięć o Leninie żyje 
sercu każdego mieszkańca *  
Gorki, podobnie jak żyje 
sercu całego narodu iadz*e 
kiego.

nego ha. Równie wysokie plo­
ny osiągnęło również młodzie­
żowe ogniwo Luby Dieriag'-, 
nej. /

Jednakże chłopcy i dzieW' 
częta kołchozu im. Iljicza ni® 
zadowalają się osiągniętym' 
sukcesami. Podobnie jak każ­
dego człowieka radzieckiego- 
cechuje ich również słałe dą­
żenie naprzód, ku dalszy1? 
sukcesom. A poto, aby lepie) 
pracować, trzeba wiele wie­
dzieć, wiele się uczyć. Mło­
dzież kołchozu, pamiętają® 
wskazanie wielkiego wódz»- 
uczy się wiele i  wytrwale- 
Uczy się w kółkach agro-zoo; 
technicznych, w wieczorowe) 
szkole dla młodzieży wiejskie)


